Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodntkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra, 2, 


rocznie ra, 8, z odnoszeniem do domu, 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejac Króle- 
i kwartalnie re. 2 


stwa, Cesarstwa i zagranicy: 
kup. 0, racznie ra. 10. 


TREEO: 


cyi, p. Cho, 
p. L, Krzywicki 
menia urzędowe, 


Tom IJ” 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedl i zawiera: 
Pragikomcedya prawdy: 


Qu i ona, Z pamiętnika w sobie, Moja głowa, 
Klah szachistów, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 


Cena re. 1 k, 20; przesyłka poażtowa kop. 15. 
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Turcy w Tesalii. 


 cbotnicy greccy pociągnęli za s0- 
|| bą wojsko greckie. Przez dziozięć 
dni urcierały się drobne oddzialy, 
przesmykami górakimi przeciakająco się 
do tureckiej Macedonii. Turcy je odpie- 
rali, sami ustępowali przed nimi, wydu- 
wali ım i odbieruli pozycye pograniezne, 
słabymi blokhauzami bronione, i cały ten 
ruch. mający znaczenia utarczek przo- 
dnich straży, małomi siłami z obu stron 
Prowadzony w środku pogranieza pólno- 
onego, na jadnym tylko punkcie, w Vallti- 
non, Btwjerdził jakąkolwiek dzielność 
Greków, którzy stanowisko to opanowali, 
blokhaus w niem spalili i posuwając się 
dulej, mieli przynajmniej, zabezpieczony 
odwrót, gdy później sapędziwszy się za 
duleko, cofać wię mnsieli. Była to polo- 
żenie najlepsze do niezrobienia wojny 
Grecy ją zrobili. D, 16 b. m. rogularne 
sa wojsko greckie rozpoczęło ruch na- 


Adres? Nowogrodzka Nr. 39. 
Ę Tea" 8 
Administracpa otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniojszych, od godz, 10 do 5. 
Bedaktor izayinaje Tuteratańtów w cewar ki, piątki 

i sohaty où 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


przód dwoma korpusami, przedzielonymi 
lańcuchem Pindu, na południo zachodzie 
do Epiru, na północo-wachodzie do jesz- 
cze nie odzyskanej, w tnreckich rękach 
będącej, Tossalii. 

Pierwszemu z tych korpusów, usiłują- 
coma przełamać linię turocką nad Arach- 
tliosom, go współudziałem pospieszyłu flo- 
ta w zatoce Arta zobrana, udorzając na 
Prewozę. Punkt ten juz w piorwszom nu- 
tarciu w d, 7—9 był przedmiotom opera- 
cyj wojennych greckich, zakończonych 
niefortunnie zatopieniem jednego ze stat- 
ków, które wiozly na pokładzie ochotników 
przeznaczonych. Wojsko 
greckie na lądzio rozwijalo się od Arty 
w kierunku Janiny; fota grooka na mo- 
rzu mogla miod jeden tylko col: osuczenie 
i bombardowanie Prawozy, Od d, 17 b. m. 
do chwili wysyłania ostatnich wiadomości 
z Aton, w południe d. 2l-go, ani ląd, ani 
morzo nie byly widownią działań pomyśl- 
nych, niewątpliwie bowiem pochwalilby 
Bię niem urzędowy telegraf grocki, któ- 
rumu udalo aig już nawet uśmiorcić sie- 
dem tysięcy Turków w jednym z wąwo- 
zów pogranicza tessulskiego. Ilo wojsku 
wyprowadziła Grecyż przeciw południo- 
womu Epirowi i Albanii na awoją zacho- 
dnią widownię wojny? —wskntek ciąglych 
matactw telegrafu i korespondentów wie- 
dzieć niepodobna. Biorąc na uwagę ogólną 
jej słabość, przyjąć można co najwyżoj 
10,000. Na morzu działa kilkanaście stat- 
ków, ale z nich dwa tylko dla Turków 
strasznemi byó mogą. 

Na widowni glównej, wschodniej, w d. 
16 i 17 przekroczyli Grecy granicę w kil 
kn punktach, od wpadającej do Penciosu 
(Salamvyria) rzeki Xeragi a2 do wybrzeża 
morskiego pod Olimpem na północy kla- 
sycznej doliny Tempe. Jeżeli takie wkro- 
azenie, włamywanie się w nioprzyjaciela 
odrazu większą silą dokonane, większym 
też silom nieprzyjacielskim nio zagrozi, 
zmuszając je do dobrowolnego złamania 
całej linii strategicznej, nieuchronnom już 


do dzialania 


Przedpłatę przyjmują: Admniatracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory piam peryodycz- 
nych, 

Sprzedaż pojo: 
wie w Ad 

Ogłoszenia wszelki 
jego miojace. 


tych rnmerów po k.40 w Warsza- 
uistracyi pisma i w kioskach, 


trońci po kop, 10 za wieraz lub 


č: Kredyt dla miast prowin- 
1 Komon społeczeńntwo, IV, 
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togo następstwom musi być wyrzeczenie się 
charakteru strony zaczepiającej i pomy- 
ślenie o własnej obronie. Taki wypadek 
zuszedł oboonie na wschodnim krańcu wi- 
downi, gdzie Grecy działali od Laryssy, 
u Turcy od Elarsony. Nie zdołuwazy po- 
sunqó się za Xeragi, oo moża było skut- 
kiem złego obmyślenia napadu, ani też na 
właściwe już stoki Olimpu, co mogło być 
jnż skutkiem niedostateczności sił, sztab 
grecki postanowił utrzymać mię w jednej 
przynajmniej pozycyi pogranicznej, przoz 
położenie swoje bardzo ważnej, i gdy d. 
18 b. m. Turcy ruszyli na całej linii ku 
południowi, wojsko greckie tego dnia, 
a może joszcze nazajutrz, bronilo uporczy- 
wie przesmyku Moluna, biegnącego ku 
Peneiosowi. Turcy opanowali najpierw 
dno doliny, potem i górne obrzeżenie 
przesmyku i zająwazy grecki już Terna- 
vos, zabierali się do natarcia na odległą 
a dobro 2 milo Laryssę. 

Dalej wiadomości nie sięgają. W Kon- 
stantynopolu rozeszła się już d. 20 b. m. 
pogłoska o upadku miasta, w którem by- 
ła główna kwatera wschodniego korpusu 
greckiego, wraz z księciem Konstantym 
jako nominalnym dowódzeq, Wzięcie La- 
rysay rzeczywiście mogło już nazajutrz 
być faktem społnionym. Grocy mają w toj 
stronie eo najwyżej trzydzieści tysięcy 
wojaka, a Turoy napewno siedomdzieBiąt; 
część tej siły tureckiej atoi wprawdzie 
dalej, na zachodzie, ale i tak jeszoze prze- 
wuga jest ogromną, a Groków jakośó ich 
nia wynagradza za ilość Sama przytem 
Laryssa, na płaszczyźnie nad Peneiosom, 
otwarta, nieoszuńcowana, nie nadaje się do 
obrony. Po upadku atolicy Tessalskiej, 
wycofanie się Greków również i z Trykali 
i ustąpienie ku Arcio stanie się nien- 
niknienom. Korpus wschodni, któremu 
Turcy wydziorają Laryssę, będzie musiał 
ustąpić do Baocyi, jeśli się Grekom nie 
uda zaskoczyć szozęśliwie Turków w po- 
chodzia na poludnie. Samej sobie zosta- 
wiona Greoya ujrzałaby napowrót po 68 
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latach fozy tureckie na Akropolu. Ale od 
takiogo pohańbienia uchroni ją Europa. 
I sama też Turcya nie rwie się do trynm- 
fów. Z niesłychaną cierpliwością znosiła 
posła greckiego w Stambule podczas za- 
wioruchy kreteńskiej od wyprawy Vassa- 
sa, później podczas wtargnięcia ochotni- 
ków greckich do' Macedonii, i dopiero te- 
raz d, 17 b.m. mając już wypowiedzioć 
wojnę, posłała mu paszporty, W okólniku 
do mocarstw Wysoka Porta zobowiązuja 
się zaniechać wojny, jeśli tylko Grecy u- 
stąpią 4 widowni wojennych i cicho sie- 
dzieć się zobowiążą, a Enropa zobowiąza- 
nie to poręczy. Grocya, nawot pobita, może 
mieć nadzioję wygranej, tj. sprostowania 
granic, wciąż od r, 1881 krzywych i coraz 
gorzej uwierujących ciało greekio. Grecy 
nie zginą. 


Nydzież politynzny, Wybuch wojny turecko-gre- 
ckiej gabinetów nie przeraził, ała je do szczególnej 
zniewala czujności; każdy tem więcej jej potrzebu- 
je, im serdeczmejszą ma byd wymiana myśli z po- 
wodu wypadka niezbędna. Każde mocarstwo, jak 
bylo na Krecie, przychodzi i teraz z własnem awo- 
jem usposobieniem, przekonaniem, skłonnością do 
działania lub niedzialnnia, i to, co się zgodą, „kon- 
certem* nazywa, jest tylko zebraniem się w jedno 
miejace, w jedno towarzystwo, aby wszyscy mogli pa- 
trzeć sobie na paleo, aby każdy z osabna widzinł, gdy 
się na niego zmawiać i nacierać zaczną. Jest to mi- 
łońć wzajemnego lęku. W sprawie Greków Francya 
nie posubie nię tak daleko, jakby jej nakazywał in- 
teren pokoju ogólno-europejskiega, bromony do u- 
padłego. Jeżeliby Turcy posunęli się za Termopile, 
Francya a za nią i Anglia — zawołają w Stambule. 
Ani kroku dalej! Kroku też jednego zrobić nie po- 
zwolą, Austrya jest w strachu; ahy się pożar nia 
rozszerzył na północ i nie opart o Bośnię i Horee- 
gowinę. Niemcy starają sią przypodobać Ronyi 
i zrobią wszystko po jej myśli, ale nio wręcz prze- 
ciw Austryi. Nie mając bozpośrednicgo interesu, 
gabinet berliński ma tylko pośredni przoz trójprzy- 
mierze z jednej, przez dobre w dziejach stwierdzo- 
ne aąsiedztwo z drugiej strony, Rosya, chot nie ma 
przymierza, pewniejszą być może o cesarza Wilbel- 
ma, niż Austrya — skrępowane więzami przyjażni 

„Koncert“ daleko ma wdzięczniejsze pole w Gre- 
cyl, niż na Krecie: może wstrzymać rozlew krwi 
i ocalić pokój, w który ochotnicy wacedoń: 
szą żagwie niebezpieczeńatwa, Wyjazd c 
stryackiego do Petorsburga (25 b. m.) jest faktem 
tnk wielkiego znaczenia, że może dać punkt wyj- 
ścia dla nowego zupałwie rozwoju wypadków na 
półwyspie Bałkańakim i w Turcyi wogóle. Przed 


wyjazdem, d. 21 b. m., uroczyście zjechał do Wie- 
dnia ces. Wilhelm dla utrzymania czucia ze sprzy- 
mierzeńcem, Powitał go na dworau kolejowym cesarz 
mustryacki również uroczyście, w otoczeniu Arcy- 
książąt. Sprzymierzeniec działać ma dla niebie 
iza siebie, a nie wie nawet, czy cesarz Wilbelm 
nie wznowił już lab nie wznowi z Rosyą bismar- 
kowskiego węzła, który odsłoniły Europie rozpra- 
wy i zwierzenia jesienne w organie ka, Bismarcka 
iw sejmie niemieckim, Wskazówkę dalszą całej powa- 
gi położenia obecnego daje wyjazd ks. Ferdynanda 
Koburskiego do Niemiec i jego narady z p. Mar- 
sohaliem. Powodem do tej podróży był akon i pogrzeb 
W. Ke. Meklenburg-Szweryńskiej, ale ważniejsze 
od niego są dyplomatyczne wywiady, jakie książę 
w Berlinie prowadzi. I pobyt ks, Hohenlohego, kan- 
elerza Niemiec, w stolicy Francyt przez święta, 
choć może prywatuemi tylko sprawami wywolany, 
nie był obcym polityce. Kanclerz rozmawiał długo 
z p. Hanotaux. Ale wszystko to, co wę stała i coby 
jeszcze stać się mogło w zakresia takiego krzesania 
skalek dyplomatycznych, blednie wobec podróży 
cesarza austrynckiego. „Bladną też i inne wypadki 
Już bieżące wobec dopiero spodziewanych zażegny- 
wanych na półwyspie Bałkańskim, Sułtan z mepo- 
kojem na północ wyziera ze swego wspanialego pa- 
lacu. Nie wspaniałą jest jego przyszłość, 
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ledząc uważnie życie prowin- 
oyomalne, spostrzegamy dwa zna- 
mienno zjawisku: rozwój stosun 
ków okonamioznych, podniesienie pozio- 
mu kultury i skali wymagań społoczań - 
stwiu i zarazem nodścielisko tego życia 
niezmienione; ramki przepisów, postano- 
wioń zwyczajów odwiecznych, rozpiorane 
przez rozwój ogólny. Przamyst fahryczny 
i wazolkie przedsiębiorstwa handlowe roz- 
wijają się, M stosunki komunikacyjne 
w wielu miejscowościach pozostają, nia- 
zmienione. Kalisz np.!pomimo wielole- 
tnich zabiegów, mie może się udobyò na 
kolej żeluzną. Mieszkańcy tego miasta 
i jego okolic mogliby, co prawda, po prze- 
kroczeniu granicy pruskiej, dotrzeć do 
stacy: najbliższej a tamtąd transito nu ga- 


ląż Bydgoską i Wiedeńską. Tutaj jednak 
formalności stoją na przaszkodzie; więc 
ciągłe, jak przed laty, kilkudziesięciu, tlu- 
ką się oni karetką, tracą czas, siły i pie- 
niądze. Sosnowice nazwano niegdyś 03a- 
dą, i oto lat wiele minęło, w miojacowości 
toj wyrosło olbrzymie ognisko przemyalu, 
ściągnęła tam z różnych stron kraju lu- 
dność robotnicza, liczne rzusze fachowców 
i przedsiębiorców; wiolka produkcya roz- 
gałęziła się na azorokiam terytoryum, 
a osada nie przestaje być osadą. Tysiąca 
ludzi gnieździ sig w ciasnych, niazdro - 
wych norach, zwanych mioszkuniumi, któ- 
rych cenę podniusiono do bajecznej wy- 
aokości. Ubożsi wędrujn codzień dalako po 
za ognisko swej pracy, bo musieliby no- 
eować nu ulicach, Fahryki mnożą się, ko- 
palnie, wgłąb i wazerz pocięta licznemi 
podziemiami, wprzęglły do roboty tysiące 
ludzi, którzy nie mają gdzie mieszkać, wy- 
począć i odetchnąć wygodnie po pracy, bo 
warunki osady krępują rozwój budowli 
mieszkalnych, 

Prawio wszystkie miasta gubornialne 
i nioktóro powiatowe wzrosły znacznia 
w ostatnich latach, atały się punktami 
ciążenia ludności wiejskiej, powstały 
w nich liczna fabryki, warsztaty rzomieśl- 
niczo, najrozmaitsze przedsiębiorstwa i in- 
stytucye, rozsiadł się handel  wazelaki, 
Wobco togo z rokiem każdym przybywa: 
ją nieustannie nowe domy, ale w znacz- 
nej części przy pomocy lichwy i fuszerki, 
Dużo posiaduczów nieruchomości mi: 
skich na prowincyi nie moża wybrnąć 
z długów uciążliwych, ruch budowlany, 
chociaż nio vstajo, lecz jost opieszały, 
stąd liczba mieszkań nie odpowiada przy- 
rostow) ludności, Domy nowe bywają nio- 
bezpieczne dla życia i zdrowia, bo są wy- 
tworem spekulacyi i fuszerki, przecho- 
dzą ciągla z rąk do rąk, jak moneta fat- 
szżywa, Brak odpowiadniej organiznayi 
krodytowoj utrwala i pogoreza taki stun 
rzoczy. 

Miasta prowinoyonalne o tę organiza 
cyę kolacziy od lat wielu, a obcenie pona- 
wily swoje zabiegi, wołają o kredyt dlu- 
gotorminowy na domy. Już dawniej Lu- 
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klęknę przed tobą, Jadwiniu, schy- 

lę glową i uklęknę. Ty wejdziesz 

do skromnego pokoiku, niawiel- 

ico, czysto i ubogo prawie ubranego; 
a kiedy tylko apóstrzogę twą jasną twa- 
rzyczkę, nawet nie spostrzegę — zamajm- 
czy mi twa słodka postad, żegnę jedno 
kolano, przyklęknę, głowę opuszczę i (uk 
pozostanę. Będę klęczał; muszę przecież 
nklęknąć przed tobą! Jadwinia ma męża, 
głowę tracę, Boże! To nic, muszę uklę- 
knqó. Głowę tracę, doprawdy. Śmieszne 
to niawymownie: przyjechać do takiego 
zapadlego kąta prowineyonalnogo, popel- 
niaó głupstwa, szaleństwa, dziociństwa, 
dlatego, że przed sześciu laty przyciskało 
się do piersi dziewczynę — to zabawne! 
Powiedz temu chłopu, który przechodzi, 
powiedz, po co przyjechałeś: parsknie ci 
w nos śmiechem, będzie się żanosił przaz 
caly dzień, Jej usta w uśmiechu wygina- 


ły się w dwie drobne fułdki, warga górna 
zaostrzała się jak dzióbek golębicy. Juz 
szość lut mnie wspomnienie puli, Jakie 
brudne to miasteczku polskio! Na dyablu 
brzkują ulico; wielkie kamienie tylko no- 
gi wykręcają Sześć lat twarz jej widzę 
ciągle. Przecioż nie wiem nawet, gdzie 
mieszka. Dom Waligórskiogo — gdzie to? 
Wezmę bryczkę i każą sią zawieść. Nio, 
nie; jestem za burdzo wzburzony: pójdę 
pieszo, Zapytam tego chłopca, który gapi 
Się na mnie, 

— Słuchaj, gdzie dom Waligórskiogo? 

— A tam, za pocztą. 

— Dobryś, ale ja nie wiem, gdzie po- 
czt. 

— Bliziuteńko kole apteki, 

— A apteka kole czego? Powiedz mi, 
jak stąd mam pójść. 

— A, jak pójśćl Prościuteńko tą ulicą; 
przy samym końcu, niedaleko rynku, jest 
poczta. Walipórskiega kamienica jest 
dwupiętrowa, biała: widać ją zaraz. 

Ależ ona mnie wcale nie pozna, a jeśli 
nawet pozna, to spojrzeć nie będzie chcia- 
ła. Przecież do mnie należała całom cia- 
łem. Te same ręce, o, ta, dotykały jej. Ta 
słodka Jadwinia, do której tęsknię, prze- 
cież nalożala do mnie. Jadwinia — do 
mnie! Zdawało ci się, że to nie rzadkiego, 


ani coonnogo nie było to szczęście, któro 
miałoś, Boją się, aż drżę. Doprawdy, nia 
do awierzenia: pun Aleksander Zawiań- 
ski, inzonier, trzęsio się jak pensyonarka, 
bo lęka się niełaskuwych oczu prowin- 
eyonalnej gąski. Uklęknę, Jadwiniu, nu- 
wet oczu nie podniosę. Niczego od ciebie 
nia cheę: nia chcę oi ani życia łamać, ani 
w drogę wchodzió; ohoę tylko uklęknąć 
przed tobą jak grzosznik. Bo grzechom 
wielkim, nioprzebaczalnym była porzucić 
cale szczęścia awego życia, Życie jest wal- 
ką o chleb, więc czyniłam, co moglem; joat 
coá poważniejszego, niż wszystkie westch- 
nienia—to praca dla zdobycia stanowiska. 
Już nieduloko chyba dom Wauligórskie- 
go: oddech mi zamiera. Ale któż inny, je- 
Ali nie ona, powiedział mi głosem glęho- 
kim: Olesiu? Ona powiadziała to, ona —Ja- 
dwinia. Cierpienie mnie dlawilo, za gar- 
dło ściakało, aż ramiona mi drgały, u wte- 
dy jej głos cichy i przenikliwy, cały wa 
łzach: Olesiu, ałuchaj, — Stała na środku 
pokoju, blada jak chustka i ręce miała 
opuszczona, a głos jej nizki, piersiowy, 
stłumiony: Olesin, słuchaj—ja cię kocham. 
Trzeba było być glupcem, wuryatam, aże- 
by szukać szczęścia gdziendziej. Zbłiżala 
twarz do mojej, przechylała w tył i deli- 
katnie ceałowała usta, brodę, oczy. Trzy: 


JE 11. 


PRAWDA. 


195 


blin, Kalisz i Kielee żądały, ażcby war- 
szawskie Towarzystwo kredytowe miej- 
skie zechciało objąć je granicami swojej 
działalności. Władze owej instytuoyi nie 
mogly wtedy jeszcze na to się zgodzić, 
gdyż nie było odpowiedniego kapitałn za- 
sobowego, nadto kurs listów nie wyrobił 
sobic pewności; mniemano, że takie roz- 
ciągnięcie działalności może je zachwiać. 
Przypuszezano wreśzcio, że stowarzyszeni 
warszawscy nio zccheą poddać swoich 
nieruchomości pod zbiorową odpowiedzia|- 
ność za pożyczki, udzielone w miastach 
prowineyonalnych. Wobec tego odrzucono 
żądania trzech minst powyższych w r. 
1870 i 1871. Znacznie później (r. 1889 —90) 
Częstochowa doznała również takiej od- 
mowy, W ślady Towarzystwa warszaw- 
skiego poszło łódzkie: r. 1873 odrzuciło 
podanie obywateli Zgierza o kredyt. 

Doznawszy takich trudności i niepowo* 
dzeń, przedstawiciele miast prowincyo= 
nalnych zwrócili się bezpośrednio do 
władz wyższych o utworzenie dla nich 
instytucyi kredytowej. R. 1876 ówezosny 
generał-gubernator przodstawił tę rzocz 
ministrowi skarbu z wnioskiem, aby To- 
warzystwu kredytowemu ziemskiemu U0- 
zwolono udzielnó pożyczki na domy miej- 
skio, Władza ministeryałna polecila Dy- 
rekcyi Towarzystwa rozpatrzeć tę sprawę 
(26 lutego 1876 r.) wespół z komitetem. 
Otóż po naradach zgodzono nię na roz3ze- 
rzenie w tej miorze zakresu dzialalności, 
ale w rozmiarach możliwie najmniej- 
szych. Owiadczono, że Towarzystwo bez 
naruszenia swoich zobowiązań względem 
właścicieli listów i bez naruszenia ich 
praw, może tylko przyszłej instytucyi dla 
miast udzielić pewnej „ograniczonej po- 
mocy,“ tj. ułożyć ustawę, pokierować za- 
wiązaniem i urządzeniem, udziolió jej 
firmy swojej, wprowadzić swych człon- 
ków do zarządu, ofiarować pomioszczonie 
we własnych binrach 1 otworzyć krodyt 
do ożnan, aż nowa inatytncyu będzie mo- 
gla iśó nadal samodzielnie. 

Zapytane przoz gubernatorów magistra- 
ty 107 miast, prawie jednozgodnie (r 1878) 
wyraziły życzenie, ażeby nadzór nad u- 
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malem ją, jak spelnionq nudzieję, jak 
ziszczono natehmenio całego życia — to 
slodkie ciało do mnie lgnące. Uklęknę, 
nklęknę przed tobą. Juk dawniej, wycią- 

nę raco, położę oi nu ramionach i patrzeć 
M WIAGEAA TERI slaby, juk łagodny, 
wygięty rys cienia, kolo warg osiądzie, 
oczy twoje pociomnicją jeszeza bardziej 
iod wzruszenia, oddania aię, wyglądać 
będą, jak dwie zatrzymana lzy czarne. 
Widzę je wyraźnie: zanurzajy się we 
mnie i mac} mnie, jak wiosła głębię 
stawu. Uklęknę i tuk pozostaniomy niepo- 
ruazeni, z duszą do dna wzburzoną. Uięż- 
ko bardzo! Teraz mnie odrzuci. Í jakże 
ma iniczej uczynić? Wyszarpie mi kawat 
sorea i odojdę śmiertelnie ugodzony. Cała 
moja egzystenoyu od jednego zamachu 
rozjryśnięta. Nio zniosę jej widoku: zię- 
bnę caly z obawy, chlód owiowa mi nagi. 
Po co tu przyjochalem? Zapomniałbym po 
pewnym czasie. Czyż warto tak poświę- 
oid życie, nia wiedząc, na co? [I czyż ko- 
biota jest wszystkiem? Jostem człowie- 
kiam, którogo życie idzio już gladko. Po 
jakiego dyabła wracać było do mlodzień- 
czych szalenstw — i nio szaleństw nawet. 
Akurat ud tygodnia sobie to powtarzam. 
Spokój mój rzuciłem, jakby ou byl śmie- 
ciem, gorzej — rzeczą azkodliwą. Mialem 


dzielaniam pożyczak wzięły nasiabio wła- 
dze Towarzystwu kredytowego ziamskio- 
go. Delegacya osobna opracowała „Pro- 
jekt Stowarzyszenia miast Królestwa 
Polakiego,* przyjęty przez ogólne zobra- 
nie władz instytnoyi kredytu ziemskiego, 
Zaznaczyć musimy szczegół znamienny: 
zupełne usunięcie od udziału w sprawach 
przyszlego Towarzystwa jego uozestni- 
ków. Nie ustanowiona dla nich wealo Ze- 
brania Ogólnego, jako nieznanego w in- 
stytucyi opiekuńczej i przeciwnego panu- 
jącej tam zasadzie, W styczniu r. 1880 
przesłano ten projekt do zatwierdzonia 
ministeryum skarbu, skąd wszakże dotąd 
nie wrócił. Ministoryum spraw wewnętrz- 
nych nio uznało za właściwe rozszerzać 
zakrosu działań Towarzystwa kredytowe- 
go ziemskiego. Za odpowiedniejsze nwa- 
żało instytucye samoiatno dla miast od- 
dzielnych, bez łączenia ich z Towarzy- 
stwem krodytowem ziemakiem. 

Za tą wskazówką poszły Lublin i Ka- 
lisz, pozyskały zatwierdzenie Towarzy- 
stwa kredytowego i nstawę prawie jedno- 
brzmiącą z wurszawskij (Lublin 25 czorw- 
ca 1885 r., Kalisz 14 lipca tegoż rokn). 

W latach 1884 i 1885 Towarzystwo 
przomysłu i handlu na wniosok p. D, Ko- 
aenbluma, następnie zaś delogatów miast 
Piotrkowa, Suwalk, Lomży, Siedlec i Plo- 
cka poruszyło projekt zawiązania Towa- 
rzystwa krodytowego, wspólnego dla 
wszystkich miast mniejszych w Króle- 
stwio Polskiam. Nu naradach, odbytych 
16 września 1885 r., w których wzięli u= 
dziuł, oprócz dologatów miast powyższych, 
jeszcze i przodetawiciele Kielo, uznano, 
że żadne z nich nie mogłoby osobno wy- 
puścić znacznoj ilości listów, mału zaś 
Jiczba oddziałałaby niekorzystnie na ich 
kurs. Tylko zjudnoczenia miast mogłoby 
temu znradzić. Delegaci plocoy opraca- 
wali odpowiednio ustawę i poruczyli To- 
wurzystwu przemysłu i handlu wyjodna: 
nie joj załwierdzonia. W lipou 1886 r. 
obywatola Płocku prosili o zatwierdzenie 
ustawy dla siebia i uzyskali jo. Piotrków 
dopiero w atycznin r. z. wyjednał za- 
twierdzenie tukioj ustawy. 


ton spokój przecież. Wiolka rzeoz, 20 od 
czasu do czasu przosuwał się jej obraz; 
nie możun znbió swej pamięci. I pamięć 
to nie — ja, to rzecz mimowolne, A czyż 
tylko to ona nu myśl przywałaje? Waryn- 
cyq zupołną jest tauk kopuqó całą ciszę 
i apokój życi, niby lekkomyślny smar- 
kacz, I cóż będzia nawet, jasli mnie przyj- 
mio, jeśli obudzi się w niej dawne unio- 
sienio? Odopchnie, odepchnie z powno- 
ścią. A wtedy znczniu się okres szamotań, 
zuwrożów głowy i niepokojów bez końca. 
QOdepchnic, odepchnioe. Nogi mi słabną. 
Już rynok, i tan dom, a w nim... Pogrąż: 
się jak czólno, które uderzyło o kamioń 
podwodny; wcalo nio podwodny: z rozmy- 
slom rzneam sig na ostrą skałę. Ta sień; 
mioszkują na pierwszom piętrzo. O taj 
porze męża nio ma, zapowne i jej nio bę- 
dzie. Byłoby dobrzo, gdyby jej nie bylo. 
Strasznie głupio, że się tak boję: mam 
cialo jukby zziębło a powiotrzo jost 
gorące Schody brudno i ciomne. W rocę; 
nie mam siły zadzwonić, Jak głupio po 
tylu latach wrócić i powiedzieć: to ja 
wlaśnio jostom tym, który ciobio całował, 
gdy byłaś jeszeze... Zdajo się, że zgby mi 
dygoczą i fobrę mam. Muszę wyglądać, do 
pioruna, jak nieboszczyk, który wraca 
do — śmierci, Trzeba jednak zadawonió; 


Dziś więc w Królestwie Palskiem pięć 
miast (Warszawa, Kódź, Lublin, Kalisz 
i Płock) posiada Towarzystwa krodytowe 
miejskie, na wzajemności oparte. Podane 
powyżej krótkie dzieje zabiagów *) świad- 
czą o wielkiej i pilnej potrzebie krodytu 
zorganizowanogo. 

Zabiegi to rozpoczęto przed 27-miu la- 
ty, kiedy potrzeby były mniej gwaltowne, 
Dziś dają się one odczuwać mieszkańcom 
prowinoyi w całoj nwaj silo, więc znowu 
przedsięwzięto starania zbiorowo u kre- 
dyt, od którogo w znacznej mierze zaluży 
rozwój ekonomiczny prowinoyi. Tym ra- 
zem zabiegi pochodzą przewaźżnio od aby- 
watoli miast mniejszych: Kntnu, Eowicza, 
Włocluwka, Skierniewie, Pułtusku i Plan- 
sku, Uskarzają się oni na lichwę i przypi- 
sują upadek miast pomniejszych tudzież 
utrudniony ich rozwój przedewszystkiem 
brakowi taniego na tormin długi krodytn, 
spłacanego ratami amortyzacyjnomi. To- 
warzystwo kredytowe m. Warszawy o- 
trzymało od nich podania, jakie dawniej 
otrzymywało od innych miast: o udziele- 
nie praw krodytu na równi z obywatoln- 
mi Warszawy. Zbadaniem tej sprawy na- 
jela się już delegacyu osobna. Przyszła 
ona do wniosku, iż Towarzystwo war- 
szawskie mogłoby teraz skutecznia roz- 
szorzyó awq działalność w obrębie gub. 
Warszuwskioj. Jakoż istotnia instytuoya 
ta jost dziś zusobna i posiada podstawy 
trwało, więc może śmielej dzialać boz szko- 
dy dla stowarzyszonych obecnych, W celu 
przedsięwzięcia atanowczych kroków i o- 
heznania się z warunkami, na jakich kro- 
dyt będzie oparły, opracowano kwestyo- 
naryusz, zawiorujący dwadziescia kilka 
pytań, Żąda on wiadomości, dotyczących 
liczby mioszkańców tudzioż oddzielnych 
poscsyj i rodzaju budowli, stanu hipotecz- 
nego, skali opodutkawaniu własności mioj- 
skiej, wysokości ubezpieczoniu ogniowo- 
go, danych o strażnch ogniowych, kup- 


*) Dane powyższe czerpaliśmy z książki p. t. „Za- 
rys 25-Jetniej działalności Dow. kredytowego m. 
Warszawy," opracowanej przez pp. A, Bardzkiego, 
A. Oznjewicza, © Diehla, A. Makowiekiego, Z 
Miroslawskiogo i W. Nowakowskiego. Warszawa, 
| 1896. 


cicho w mieszkaniu: pewnie joj niema. 
Bije mi serce, jakby wielki dzwon rozko- 
lysany, skronie ndorzeją, jak młoty; od- 
dychac nie mogę. Cicho zupełnie. O, dzwo- 
nek mi głową rozaadza: ćmi się w oczach, 
Ucioknę Oicho; nie nie słychać, Jak to 
dobrzo, żo jej niamu; wenla nawot nie jo- 
stem wzruszony. Klamka się porusza — 
niębnę. Odmykają się drzwi; głowa — nie 
ona — moji... 
* 


* 


* 

— (06ż to? Szalony? Oo pun robi, Nioch- 
że pan wstanig, (6ż to znaczy? Niespełna 
rozumu. To on, Aloksundor, wrócił, Jak 
się zmienił! Ależ niech pan wstanie. Qzy 
się nie mylę, to pan Aleksander Za... 

— „To ja, panno... pani Jadwigo, P rzy- 
szadłom, ho nie mogłom inaczoj.* 

— „Alóż po co się tuk dziwnie było wi- 
tad? Niechża pan wejdzio do mieszkania, 
Władzia.. męża nioma w domu, ale to nie 
szkodzi. Proszę, nioch pan wejdzie * Bar- 
dzo blady; bardzo musi być zmęczany 
z poilróży. Musi toż pamiętać..i ja nia 
calkiem spokojna. Jak to dawno, za mgłą 
wielką, daloko. Powiom Annio, nby coś 
kupiłu... „Niechże pun tu wejdzie tymcza- 
ROM, zaraz wróog,* Dziwnie mi jest; ui- 
gilym nie przypuszezała, że go kiedy zo- 
buczę. Juk to dawno! „Słuchaj, Anno, mu- 
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oach gildyjnych, instytucyach kredyto- 
wych, fabrykach, ich produkcyi,. liczbie 
robotników, znaczniejszych zakładach rzo- 
mieślniczych, cechach, szkołach itd. Od 
pospiesznego zwracania kwestyonarynsza 
zależeć będzie bieg sprawy kredytu dłu- 
goterminowego dla miast powyższych tu- 
dzież opracowanie projektu, najbardziej 
odpowiadającogo potrzebom istotnym. 

Dzieje poprzednich zabiegów dają pe- 
wno pojęcie co do czasu i sumy energii, 
niezbędnych przy rozwoju poważnych usi- 
łowań w tej mierze. Objęcie zaś przez To- 
warzystwo kredytowe m. Warszawy je- 
dnoj tylko gub, Wurszawskiej, daje rę- 
kojmię azybszego urzoczywistnienia sta- 
rań i zarazem służy za wskazówką dla in- 
nych Towarzystw, które również może 
się postarają, o prawo rozpostarcia swojej 
dzialalności nad guborniami, Pozostanie 
atoli jeszoze znaczna część Królestwa, tj. 
gubernie dotychczas zupełnie pozbawiona 
takiej organizucyi: Radomska, Kielecka, 
Siedlecka, Kkomżyńska i Suwalska. Od 
powodzenia zabiegów obywateli Kutna, 
Łowiczu, Włoclawka, SŚkierniewio, Pul 
tuska i Płońska zależeć będzie sprawa 
kredytu miast calego kraju. 
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Wnioski Daszyńskiego. — Walka rasowa w parla- 

kim,-- Słowianie hiorą górę, —- Opo- 

zycza w łonie gabinetu. — Rola Żydów w walce Sło- 

wian z Niemcami, — Dopuszczonie kobiet do uni- 

wersytelu i warunki, — Prywatne giamazyum wn 
Lwowie yższe kursy dła kohiot. 


to niodawnu joszeza  widowniiy 
starć i przedmiotem znjęciu cało- 
go cywilizowanego ówintu był 
parlament francuski; dziś palmę pierw- 
szeństwa pod tym względem trzyma po- 
dobno Rada państwa w Wiedniu. Zunim 
ukonstytuowuła się i wybrała przewodni- 
czącego, już stala się widownią awantury. 
Jeden z posłów galicyjskich, Szajer, byl 
aresztowany o obrazę majestatu i inne 
tym podobne czyny. Daszyński, socynii- 
sta. wystąpił z wnioskiem, żądającym u- 
wolnienia Szajora. Żądanie bylo niewąt- 


pliwie słaszno, bo co by to była za powa- 
ga tej Izby, gdyby rząd nio uszanowal 
ani wolności, ani bozpieczonatwajej człon- 
ków. Wniosok ten poparty wszystkto gru- 
ny. nio wyłączając nawet Kola polskiogo. 
(o innego wszukże poparoio, a co innego 
wykonanie. To toż gdy przyszło do wyko- 
nania, 30 posłów, szanujących przede- 
wszystkiom wlasny majestat, ulotnilo wię 
a sali, Byli to najdostojniejsi przedstawi- 
ciele wielkiej własności i tacy, którzy, 
jakkolwiok niczego więcej nie posiadają, 
oprócz dlugów, uważają, ża są powołani 
zawsze do obrony „ładu i porządku.* Nio 
przeto dziwnego, że w szeregu nioobea- 
nych znaloźli się także przedstawiciole 
V-oj kuryi. wybrani przy pomocy staro- 
stów, policyuntów i komitetów central- 
nych. Mimo wszakże tego dziwacznoga 
protestn, wniosok przoszedł i Szajer zo- 
stuł z więzienia nwolniony, ażoby zająć 
miojseo w Radzio państwa. 

To pierwsza wystąpionie Daszyńskiego 
było uzasadniona chociażby z tego wagle- 
du, że przyporaniało Izbio jej prawa i po- 
wagę. Innom było drugie. Zachęcony 
wrzaskami najpodlejszych a nioprzyolyl- 
nych nam piamideł momieckich, wielkich 
co do formy u mułnozkich dnchom, zażą- 
dal publicznego oskarżenia prozusa mini- 
strów, K, Budeniego W tym colu potrze- 
ba mn było 40 podpisów; szukał więc 
amatorów — i nio znalaz}, Sprawa była 
zbyt ryzykowną, zuchwałą i stronniczy. 
Powodom oskarżonia miały byó ostatnio 
wybory do Rady puństwa, dokonywana 
w Galieyi pod nuciskiom wladz, Nacisk 
niezuprzaozunie był, nlo trzeba prawdę 
powiedzioć — bardziej kiorowuny duchem 
obywatelskiej samoobrony, niż intencya- 
ma rzydu. Qułe apoloczeńatwo polskie 
w Galicyi nie życzyło sobie dopuścić wra- 
giob mu joduostok do parlamantu, gdzieby 

yła dla niob pole do zohydzania nas na 
każdym kroku; nio wydaje mi się to ani 
abrodniczom, ani złem. Niekioły komito- 
ty centralne, a szczególnie wschodni, for- 
sowuły zbyt gorąco awoich wybrańców 
przy pomocy policyi — to inna rzacz, Da- 
szyński, zaślepiony kosmopolityzmem, nia 
odoznwał togo, co odczuwali wszyscy wo 
bec hujdamuckich wybryków, œ shichuł 
tylko glosu pseudo-liborulnej gudzinowej 
prasy niumieckiej, Tem tylko du się wy- 
tłomuczyć, 20 cbociuż Polak z krwi, stu- 
nął po stronio Luegerów — i przograł. 

Próbu wystąpienia przeciwko Badonio- 
mn byla równocześnie z jego atrony gzu 
minem x polityki. Wieln z tych, któ- 
rzy mu ufali, przekonał, żo ides muterywl- 


siss zaraz zcjśó i dokupić coś do obiadu, 
Będziemy pównie na obiedzie mieli go- 
ścia. Tylko zejdź zaraz, bo już póżno. Masz 
tu jeszcze, idź do cukierni i kup ciastek 
na deser." Brodę zapuścił, zmionił się bar- 
dzo. Mężczyzna teraz poważn 
już zonaty. Żo nie zapomnim 
klęczał? Nio przypuszezalabym nigdy, ża 
wróci, że go zobaczę. Jak go przodstuwię 
Włladziowi? Żeby się tylko nie domyślił, 
że go kiedyś... E, nie, to tak dawno, pra- 
wie oboe, „Co się z panem dzialo? Dawna 
pan w Kostkowie? Nicoli pun z laski swo- 
jej siada. Zmienił się pan, doprawdy, bar- 
dzo." 

— „I pani." 

— „Tak, trochę. Ależ opowiadaj pan 
o sobiv. Tak duwno, tak dawno, jak się 
nie widzieliśmy... z sobą.* Patrzy dzi- 
wnio, oczy mu blyszczą. 

— ,Baesć lat, proszę pani, pełne sześć 
lat; więcej nawet trochę. Ostatni raz...“ 

„Dak, to kawal czasu, Ależ gdzie go 
pan spędził? Smutny jest, „Pojochał pan 
na Kaukaz, jak to postanowil?ć Plakałam 
długo. 

— „Tak, pani. Dostałom miejsco na dro- 
dzo żeluznej Zalunkazkioj i tam, w Azyi, 
spedzilem sześć lut. Myśli pani, że latwo 
tak odorwuć się od ówiata?* 


— Mnie bylo jeszeze gorzej 

„Nio bylem jadnak sam,“ 

— „Pun żonaty?" 
„Nie, nia żonaty, Nie byłom jednak 
sam; zubrałom z sob wspomnienia.” 

—- Przykro wapominaó, Aby tylko o tom 
nio mowil! Bylam glupią dziowczyną, pło- 
chą i głupią. „Nio zawsze mamy wapo- 
mnienia przyjemnc.* 

— „Myslalem o pani.“ 

— Po co mi to mówi? Surowszą ma to- 
raz twarz, niż wtedy; blodsay jest i już 
nie ma tego milego uśmiechu. Twarz po- 
marszczona; jest przecież joszezo mlody, 
Niospokoj ny jakie. 

— „Pracówalom wiolo, Nie mi zresztą 
innega nio pozostawało, jak praca. Nioch 
mi pani wiorzy, że nie latwo było zdabyć 
to, eo posindam, Ale wspomnienie o pani 
nio opuszezało manio.” 

— Uhybu niczupełnie to prawda. Po co 
o tem mówi? 

— „Nieraz, kivdy w nowem otoczeniu, 
wśród innych ludzi zastanawialem się nad 
awoim losom, przestawalem rozumieć, po 
co pojechalem tak daloko, Po co było ści- 
gać jakiś col życia, kiedy rzuciłem jak 
waryut to, co bylo mojem jodynom...* 

— Dawno to ogromnie. „Tak, ma pan 
Sluszność, Wspownieniu te, dziwna rzecz, 


na socyalizmu staje się drugorzędną, gdy 
chodzi o interos narodów i rus. A w par- 
lamencia wiedońskim odbywa się teraz 
wlaśnio walka rugowa, tam ciekawaza, iż 
awycięztwo odnoszą naroły słowiańskie 
nad garstką gormańską, która podbiwazy 
je, narzncila awój język, kulturę, rząd, Na 
razie liczne narodowości słowiańskie są 
rozbite, zbyt drobna lub zupełnie niadoj- 
rzuła do życia politycznego; wyzyskują ich 
przeto Niomoy i Madjary, albo też różua 
stronnictwa dla oolów własnej polityki 
1 używają, za narzędzia rozmaitych opozy- 
cyj — niekiedy gorazncych. Śród tego 
dlrobiazgu słowiańskiego, wypałniającego 
ealg Anstryę od Tyrolu uż po góry Bkali- 
ste, który albo zapomniał o życiu polity- 
cznem, albo w niem nigdy nio uczestni- 
czył, występują tylko w purlumenciu wia- 
deńskim dwio wiolkie grupy: Polacy 
i Czesi. Kola polskia i czoskia co do siły 
prawio s równe, tylko gdy reprozentacym 
szeska jast nawskróś demokratyczna, pol- 
ska jost juszczo przeważnie szluchocką. 
Nie o to wszakże w tej chwili chodzi. 
Dość 20 Czesi i Polacy skladają w Radzie 
państwa dwa zastępy, z którymi Niemoy 
muszą się liczyć, a 00 ważniojsza — oba- 
wind. To toż niezadowolenio między dwu- 
ma narodami starano się ciąglo utrzy my- 
waó sztucznie. Młodoczesi długo szli na 
wędkę takiej polityki, z nieałychanam za- 
cietrzewioniom i uporom, obrzucając Po- 
laków błotem przy każdej sposobności, 
Trwało to aż do chwili wezwania Kaz, hr. 
Badoniego do steru rządu. Od tego czasu 
położonia zaczęło się zmieniać na lopsze, 
ale wsoiokiosó Niemoów, a szczególnie 
szowinistów, przomeniła się poprostu 
w furyę. 

Mimowolnio nasuwa się pytania: co mo- 
glo być przyczyni, takięj zmiany? Powo- 
dy bardzo proste i bardzo natunilno, Lu- 
dy ulowinóskio Austryi, zrozumuawasy 
znaczenia swojej liczobności i wyrobiwszy 
się trochę politycznie, przyszły do tego 
przeświadczeniu, 20 mogą wię obyć bus 
profosora, że piętno niomieckuśoi, naloża- 
ne na nio niegdys przemocą, daja tylko 
fulszy wo pojęcia o państwio., Kit niomiac- 
ki w wewnętrznych stosunkach nietylko 
nie jest niezbędnym, looz da się doskonale 
zastąpić pierwszym lepszym volaptkiam, 
Walka o prawa narodowa niojednokrotnia 
mukończylu się zwycięztwom; gormanizm 
ngóry masiat ustąpić miejaca silo slo- 
wiuńskioj, nupiorującoj z dohi. Tu prze- 
konuno się, jak wielo dobrogo moglaby 
zdziulać spójność, Szkoły sło wiuńskie 
w Oyloi, w Uioszynie, w Bialoj, hyły naj- 


przychodźj naglo wtedy, kiedy ich sig 
wmtle nio spodziowa. Oznsami, to pruwia 
zabawne: m stył, ni zowiyd przychodzi 
cos do głowy, co nia mu nie wspólnega 
z tom, co robimy lub chcemy rabić. Ale 
pan nu los się nio uskarża? Ntanął pan 
moeno na noguch?< 

— „Nie uskarża! Ozy wio pani, 20 kiody 
ludzie zazdrościli mi togo, com posiadał, 
kiedy mi bylo najlepiej, było mi najgo- 
rzej. Poprostu nio rozumiałem, na ca to 
wazystko robię, Myślałem czasami: alboż 
komu zaloży na tem, czy dożyjosz do wia- 
czara, 6ży nie? Po oo josz, Kpisz, myślinz, 
pracujesz? I kiedym myślał, co porzuci. 
lum, gryzł mnio ból, jak zly pioa.“ 

— Smutny; marazezy czoło; policzki 
ściągnięte. [czegóż on chce, doprawdy? 
Życie mu spokojne. hez kłapotów, zmar- 
twień, bez obawy o jutro. Tmdzio aq nie- 
sprawiedłiwi. Patrzy un mnie; oczy eze- 
roko otworzył „I dluczegóź się pan nie 
ożanił,* Zmatszezył się; usmiocha, 

— „Ózży pani myślałw o tom?“ 

— „0 czom?* 

— „Czym się oženi?" 

— „Myślałam duwniej.* Czy to się czas 
ma! „Alo trzeba to uczynić wezośniej, czy 
później." 
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lepszym dowodam, jaka fala wydobywa 
ay na wierzch. Niamey walczyli i walczą 
zawzięcie, otwarcie — gdy to możobne, 
intrygą — gdy nie można oszezerstwem. 
Ponieważ Polacy w poczęciu tego ruchu 
niepoślednią odegrali rolę, stąd też niena- 
wiść liberalnej prasy wiedeńskiej, vulgo 
żydowskich przodstawicieli gieldy. Rzecz 
bardzo naturalna: gdy wpływ niemiecki 
malał, oni tracili grunt pod nogami, Mu- 
sieli przeto bronić własnoj przyszłości ma- 
teryalnej i nienawidzieć tych, którzy naj- 
bardziej przyczymiali się do gauwania to- 
go gruntu, Torez, kiedy 8ojuez polako-cze- 
aki się wzmocnił i zagroził bardzo powa- 
tnie hegemonii niemieckiej, furya Niom- 
sów i ich najbliższych sprzymierzeńców 
doszla do granio ostateczności. Tą granicą 
byly rozporządzenia językowo dla Ozech, 
dążące da załatwienia nareszcie ugody 
czesko-niemieckiej, Nie zadowoliły one 
Niomców w wysokim atopniu i, jak się 
zdaje, w łonie samego gabineta wywołały 
rozłam. 

Nu czole opozycyi niamiackiej przeciw- 
ko wpływom i przewadze Słowian stanęli 
podobno miniatrowie Gleiapach i Gautach, 
Z początku zu kulisami, u potom głośno 
zawrzała silna walka narodowościowa 
6 ster rządów. Nastąpiły wybory, zobrał 
się parlament i okazało się, że rząd niu 
może złożyć większości. Intrygi nurtowu- 
ły dalej. Być może, 2e Kaz. br. Badeni, 
zrażony tem wszystkiem, postanowił uan- 
nąć się. Cesarz nie przyjął wszakżo dymi- 
ayi. Ustąpienie HBudeniego ntorowuloby 
drogę do wladzy nuszym nujsordacznioj- 
Rzym, ludziom tego samego t uchu 1 krwi, 
którzy Poznańskie oywilizują po awoje- 
mu, W dymisyę Badeniego na seryo nikt 
nie wierzył; nważano ją za manowr w 60- 
lu pozyskania większej awobody dziala- 
nia. Tak się też podobno stała: cosara nio 
przyjął jej, a w ten sposób wzmocnił sta- 
nowisko moralne prozesa gnbinotu. Sło- 
wianie zwyciężyli. Walka dwóch pior- 
wiastków  etuicznych — germańskiego 
1 słowiańskiego, odbywa się teraz w par- 
lamencie wiedeńskim, a co rok «zorszo 
stanowiska zajmują Słowianie. Machina 
rządowa ledwie z trudem da się pokryć 
pozorami niemieckości. W tej walco 
o wzmocnienie żywiołu panującogo nie- 
zmiernie ciakawą rolę cywilizacyjny od- 
grywują Żydzi. Z jednej strony stanęli 
oni jawnie po stronie Niemoów, z drugiej 
po stronia Madjurów, a zawszo przeciwko 
Błowianom. Obecnie, gdy szala zwycięz- 
twa zaczyna powoli przechylać się na 
stronę słowiańską, prasa wiedeńska, bę- 


— „Pani tes tak postąpiła. Pani to nie 
dziwi, że się nie wypytuję, co się z panią 
przez ten dlugi ozas działo?" 

— Nie przychodziło mi do głowy. „Nia 
osobliwego. Spodobulam się, będzie tomu 
zgórą nięć lat, Władziowi—to mąż mój— 
i pobraliamy się. Okazywał mi dużo serca, 
kiedy bylam... kiedy martwiłam się po 
wyjeździe pana. Ale to dobrze, że już 
przeszło. Prawda: To dobrze, 2o jeż da- 
wno, jak to minęlo.* Blady bardzo. Co 
mu jeat? 

— ,Bobie nczyniłom krzywdę nujwięk- 
SZĄ. 

E „Od tego czasu życie mojo jest, chwa- 
łu Bogu, spokojne. Ma się klopoty, ale 

ez nich już obejść się niepodobna.“ Jak 
go przedstawię Władzio wi? 

— „Dowiady walem się o każdym kroku 
pani podezus mojej nieobecności; życzliwi 
dawali mi najdokładniejsze spruwozdania, 
Bardzo pan! rozpaczała po śmierci ójna?* 

— „Nioch nię pan lepiej nie pyta; naglo 
zostałam sama jodna i gdyby nio Wła- 
dzio.. * 

— „I szosęśliwa pani teraz?“ 

— „Ńzczęćliwa! Czy się o tem myśli? 
Jestera zadowolana.* Jak go jednak przed- 
stawić Wladziowi? Nie chcialabym... 


dąca prawie calkowicie w ręku Żydów, 
zaczyna zmieniać front, 

Ta i owdzie, zarówno w parlamenoie, 
jaki po zu jego murami, odzywają się 
głosy o potrzebie utworzenia wspólnego 
kinbn słowiańakiogo, do któregoby weszli 
przedstawicielo wszystkich slowiańskich 
narodów w Austryi. Jożoli tak się stanie, 
będzie to krokiem naprzód do przekształ- 
cenia dzisiejszego dziwoląga państwowe- 
go, posiadającego język niemiecki, a krow 
1 ciało słowiunskio. 

Z dziedziny życiu umysłowego naloży 
zanotować nowy fakt, posiadający dla 
przyszlosci doniosłą wagę, mianowicie u- 
rzędowe dopuszczenia kobiet do nniwer- 
sytetów w Austryi. Jost ono wprawdzie 
połowiezno, jak wszystko, co się tutaj 
dzieje, ale zawsze stanowi krok naprzód. 
Stosownie do reskryptu ministoryulnego, 
kobioty będą miały pruwo wstępowania 
do uniworsytetu, ale tylko na wydział 
filozoficzny, Pożądany jest dyplom w za- 
kresio ezkół męzkieh. Mogą także uczęaz- 
cznó w roli hospitantek kobiety, któro nio 
posiadają szkolnego świadectwa dojrzało- 
ści, lecz środnie wykształcenie szkół żeń- 
skich. Najdziwniejszom jest to, ża ów dy- 
plom nie otwiora bezwzględnie kobietom 
nniwersytotn, alo trzeba jeszcze osobnugo 
zezwoleniu dziekana. Jost to tom dzi- 
wniejsze, że nialogicznu i przypomina po- 
zwolonia mamy i tatka; ale dzięki Bogu, 
žo błogosławieństwo nio jost wymagane. 
Jeżeli warunkiem przyjęcia do uniwersy- 
totu mężczyzn bywa zwykle skala wiat 
mości i umysłowego wykształcenia, nie 
widzę racyi, dlaczego kobietom dodawać 
jeszcze — pozwolonio dziokanu. Każdy, 
kto składa egzamin dojrzałości, jaż otrzy- 
mujo tem samom pozwolenie wstąpienia 
do nniwersytotu, 

Wogóle krok ten w dziedzinia wy kształ- 
conia niowiościego, niozawodniu pożyta- 
czny i doniosły, jest równocześnie poło- 
wiecznym i niekonsokwentnym. Zdaje się, 
że ministrowi oświaty nio chodzi o wyż- 
sze wykształeonio kobiot, looz o to jody- 
niu, ażeby pewnej ich liczbio — nanezy- 
oielkom -- otworzyć ezorszo pola do pra- 
cy, jedne zachęcić, drugio zmusió do po- 
zastania nadal na zajętem stanowisku, 
Mimowoli nasuwa się wszakża nwagn, ża 
cała, ta robota jast ozomś w rodzaju pró- 
by, bo gdyby ministorynm na saryo było 
przekonana, że kabiety tnk samo potrza: 
bują nauki, jak i mężczyzni, że naloży im 
otworzyć tak samo wszystkie drogi do 
pracy, rozpoczęłoby niezawodma budowę 
od fundamentu, nie zaś od dachu — od 


— „A czy pam nie żal niczego... 4 przo- 
azłości?* 

— „Żal? Nie było mi wcale dawniej tal 
dobrze, abym... Zresztą, nie miałabym nu 
to cnasu. Gospodurstwo zabiera mi cały 
dzień; prócz togo ma się dosyć do myśle- 
nia zawsze na cały tydzień. Pan nie dusz 
wiary, ile jest zajęcia. Wydaje to nię niby 
niczem, u tymezasom wszystko wymaga 
zachodu, Przecież trzoba dom trzymać 
w porządku; tak tylko można apokojnio 
żyć. Bo jeżeli...“ 

— „I przeszłość znikła; wspomnienie 
snu dingej zostaje. Czy pani rzenzy wiście 
nie żal tych uniesień młodości, kiedy...“ 

— „Poco o tem wspominać? Smutno 
się bardzo robi. Zreaztą, byłam modo- 
świadozoną dziewczyną, która nie wie- 
dziala nie zgoła, ezom jont życie. Kiedy 
się jest bardzo mlodą, ma się zawszo sza- 
loną głowę, a knńczy się wszystko źle, 
bardzo źle — pun sam wie. Po eo wspo- 
minuć? Trzeba, aby życio było regular- 
nam, spokojnem. Nie żyjo się przecie je- 
den dzień! Teraz nie skarżylabym się wca- 
le, byłoby mi zupełnie dobrze, gdyby...“ 

— „Nio ma pani słuszności; jest pani 
zupalnie dobrze.“ 

— „Nie, nie zupełnie; martwię się tem, 
że nie mam dzieci. Cóż to, pan wstaje, 


a 


szkół średnich, od gimnazynm, nie zas od 
wydziału filozoficznego. O takia szkoly 
dla kobiet, któroby dawały wstęp do nni- 
wersytotn, upomina się już oddawna cało 
spoleczuństwa — nadaremnie, 

Pozostaje mi jeszcze do zapisania fakt 
bardzo pocieszająoy -— utworzonie od po- 
czytku bieżącego rokn szkolnego gimna- 
zyum żeńskiego we Lwowie, Tym razem 
rzecz jest zupalnie pawną. Gimnazyam 
prywatne otwiera p Wiktorya Niedział- 
kowska przy swoim wyższym zakładzie 
wychowawczym dla panion, Na razie hę- 
dą tylko dwie klasy, a następnie co rak 
po jednej lub po dwie w miurę potrzeby. 
Można śmiało powiedzieć, że nareszcie to- 
raz dopiero wykaztałeonie kobiet, mają- 
cych na celu studya uniwarsytockiae, woj- 
dzie na tory tak prawidłowe a pożądane, 
a pod okiom rozumnej kobiety panienki 
będą miały naukę, dozór i kieranak. Pon. 
ayonat p. W. Niedziałkowskiej dał się po- 
parokiej publhozności w czasio osta- 
tnioj wystawy. Każdy, kto się intareso- 
wał motodą nanczanin i wychowania, 
przekonał się wówozas, jak wysoko stoi 
ten zakład, Niowątpliwio że i z gimna- 
zynm będzie miało społoczeństwo nasze 
rzetelny pożytok, 

Przed kilku dniami odhyło się zamknię- 
cie roku szkolnego na Iwowskich wyż. 
szych kursach żeńskich, a sprawozdanie 
stwierdza ogromny rozwój tej pożyfecznaj 
instytucyi. Wobec wszakżu roskryptn mi- 
nistra, otwierającego dia kobiet wrota 
uniwersytotu i gimnazyum prywatnogo, 
mującego ns cólu prawidłowe przygoto- 
wanie, wyższe kursu żeńskia pozostaną 
tylko — dla amatorek. 


Cho, 


r 
KRONIKA POZNAŃSKA, 

Poznań, 20 kwietnia, 

Przemówienie sekretarza atanu.— Uprzejmość 

dnrmów pruskich. — Rozwiązywanie zebrań, — 

Sprawa kominy kołonizacyjnej w sejmie pruskim, — 

Dohrodziejstwo i niewdzięcznośt — Oświetlenie ko- 


lonizneyi przez członka centrum. — Prześladowa- 
nie prasy polskiej, — Żądanie praw wyjątkowych 
przeciwko ludności polskiej, — Towarzystwo zwal- 


czania hakatyzmu. 


A ożnu twierdzić na pewno, 1% 
$ wszystko, so mówił żandarm, by- 
ŻE ło zamknięto w ramknoh prośby 
wioloe uprzojmej. (Wesołośól) Ja sam 
miałom sposobność poznać wielu grzecz- 


panio Aleksandrze? Już pan odchodzi? 
Drżą pann wargil“ 

— „E, to niej wyozerpuny jestom ogro- 
mnie z podróży. 4 

— „Czy pan uiezdrów! Możoby pan się 
napit czego? Koniaku?* 

— „Nie, nie, Do widzenia z panią. Ja- 
stom bardzo zmęczony, zresztą, zupełnie 
mi dobrze. Mam pilny interca do zala- 
twienia w mieście. Do widzonin się.” 

— „Pan przyjdzie wieczorem do nas? 
Wladzio będzie i...“ 

— „Pewnie, pewnie. Bardzo jestem 
zmęczony, więc wybaczy pani... Nio trze- 
ba tracić nadziej, jeszezo moża pani mieć 
dzieci, Niech pani tylko...“ 

Jaki zdenerwowany! „Więc 
pójdzie wypocząć i zaraz potem...“ 

— „Mum jeszcze interos niecierpiqcy 
zwłoki na mieście. Możo będę musiał za- 
raz wyjechać. Do widzonial Ale ta nie, 
nio jestem nawet bardzo zmęczony.” 

— „Do widzenia! Niechże pun nie za- 
pomni przyjść." Jak gdyby uciekł, Zmie- 
nił się dziwnie od tego czasu. Jak Wła- 
dziowi opowiedzieć? Po co jodnak przy- 


jechał? 


pan 
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nych żandarmów, chociaż mo wa tych stró- 
żów prawa bywa nieco zwięzła. Wszyscy 
uczestnicy zebrań mówili po niamiecku 
i cel wiecu za pomocą żądania nrzędnika 
nie mógl być unicestwiony. Pruski mini- 
ster spraw wowuętrznych przedsięwziął 
środki zuradczo. Chodzi tu głównie o ze- 
brania. zwalywana na podstawie państwa- 
wego prawu wyborczego. Jednocześnie 
ów minister polecił, ażeby nia rozwiązy- 
wano zgromadzeń z powodu posługiwania 
się na nich językiem polskim, Jeżel roz- 
porządzenie to nie będzie wykonywana, 
skargu natychmiastowa odniosia skutek 
lepszy, niż poruszenie sprawy w parla- 
mencio po stwierdzeniu, iż wszystko dzio- 
je się tuk, jak się dziać powinno. Wrzeba 
atoli wziąó pod uwagę, iż nie wszędzie 
można miod urzędników policyjnych ro- 
zumiejących po polsku, gdzie na zebraniu 
jest większość Polaków, Bądź co bądź, 
jest rzoczą niezmiernie pożądaną, ażeby 
najwyższy sąd państwowy na nowo Toz- 
patrzył tę sprawę. Rząd tukże będzio z to- 
go zadowolony, gdyż nie chodzi mu wcalo 
0 krępowanie wolności wyborczej." 

Tak przemówił przad kilku tygodniami 
Bokratarz stanu dr. v. Bootticher w parla- 
mencio niemieckim z powodu intorpola- 
eyi, wniesionej przez posla Uzawińskiego. 
Poseł Jażdżowski atwiordził jednak, iż 
na zebraniu w Linsku żandarm wealo nie 
grzoszył uprzejmońcią. Żobrunie zamknię- 
to nie przoz przewodniczących, juk to u- 
trzymywał Bootticher, looz rozwiązano. 
Najwyższy sąd administracyjny postano- 
wil, iż na zgromadzeniach wolno używać 
języka polskiego, Prawo to przecież nia 
powinno zależuo od poglądów policyi. 
Mymosnsom zarządzenia policyjna i po- 
twornu działalnogo hakatystów ciągle nio- 
pokojy naród Bowttichor zaznaczył, iż 
rząd stara się u urzędników umiejących 
po polsku dla kontrolowaniu zgromadzeń, 
ulo mo zawszo jost to możliwe, Więc 
Niemcy, mając przez tyle dziesiątków lut 
«lo czynienia z narodom wysoce kultural- 
nym, posiadającym wiolkio zasoby sił 
duchowych, niu mogły dotychczas się zdo- 
być na odpowiednią u stosunkowo nig- 
wielką liczbę urzędników, rozumiejących 
po polsku? Ile niezręczności i naiwności 
mieści się w tych wykrętach! 

Rozprawy nud intorpeluey4 zamknięto, 
wypowiedziano mnóstwo nwag i obieca- 
nek, ala rzeczy pozostaną nadal tak, jal 
byly. Formic stalo się zadość. Wprawdzie 
wydano pewne instrukoyo do wladz 
administracyjnych, ale ciygle panuje 
chaos, żandarmi i wójtowie nio wiedzą, 
czego się trzymuć. Jedni rozwiązują jesz 
oze zebrania, inni zachowują aię biarnie. 
W tym zamęcio zdarzył się wielce cha- 
rakterystyczny wypadck: Żandurm roz- 
wiązał zobranio w chwili, gdy móweu, 
Polak, wnosił okrzyk na cześć cosarza 
i papieża. Wogóle najamutniejsza jest aty- 
ezność z tym drobiazgiem urzędniezo-ad- 
ministracyjnym, arogunekim, brutalnym, 
jeszcze nieodzwierzęconym, 

Sprawa komisyi kolonizacyjnej oparła 
się przed kilku tygodniami o sejm pruski. 
Obvadowano nad otatum tej instytneyi 
oraz nad wnioskiem zniosionia jej, poata- 
wionym przez Koło pulskio. Oczywiście, 
jak należało przypuszezać, wniosek ten 
odrzucono. Obrońcy ustawy z 26 kwietnia 
1886 r. usilowuli przekonad Folaków, że 
komisyn kolonizucyjnu jest wielkiom do- 
hkrodziejstwem 1 lasko dla W. Ka. Poznań- 
Akiego i Prus Zachodnich, a więc i dla lu- 
dnosci polskiej tych prowineyj, Organiza- 
cya ta, zdaniem ich, jest zgodną z konsty- 
tucyą, prawom i poczuciem sprawiodli- 
wości. Dzięki temu „dobrodziejstwu,* ob- 
szary jalowe, „pustynie,* zamieniły się 
na kraja kwitnące dobrobytem, celujące 
rozwojem kultury. Polacy niewdzięczni 
nie widzą togo i nia darzą nznaniom dzia- 
łalnoświ komisyi kolonizacyjnej. Przaci- 
wnio — żądają zuchwale zniesienia jej, 


zamiast popierać wniosek narodowo-libe- 
rulnych o wyznaczenia nowego krodytu 
w sumie 100 milionów marek. Qynizm 
tych dowodzoń wystąpił z całą aiłą i zna- 
Jauzł poparcie znacznej większości, działa. 
jącej przeciwko wnioskowi Koła, 

Woboc takiego nastroju mocnym roz- 
dźwiękiem zabrzmiał glua posła niemiac- 
kiego, członka nentrum, Im Walle, który 
zaznaczył, że jadynym widocznym i wa- 
nym wynikiem ustawy jest burzenie po- 
koju wewnątrz państwa, rozpalanie walki 
narodowościowej, oslabiunie śród obywa- 
toli niemieckich poszanowaniu prawu, 
skutkiom ucisku narodowości, mającej 
uprawnione istnienie, i to nacisk środka- 
mi wieleo niesprawiedliwymi. (o rząd 
pruski dziś posial, to w przyszłości będzie 
zbierał. „Ciąglem dręczeniem i uciska- 
mom ludnosci, zniechęca jy da siebie 
i wrogo usposabia; a więe w chwili stu- 
niubezpiecznej, może nie znaleźć 
j milości i wiernośoi.* Kultura 
niemiocku wystawiła aobie świadectwo 
ubóstwa i niższości, uciokając się do sztn- 
oznych środków ucisku w walce z kultu- 
rą polską. Walka żywiołu niemieckiego 
z poloniamom powinna być wolna, ducho- 
wa; świadczyloby to o prawdziwem po- 
czuciu narodowom niemieckiem, gdyby 
sądzono, że w wolnym rozwoju sil zwy- 
cięży niemieckość, 

Taki był zasadniczy nastrój i taka trość 
przomówienia członku centrum, Fakty do- 
wiodły, 2e walka dotychczasowa za po- 
mocą komisyi kolonizneyjnej przyniosła 
Niemcom rozczarowanie, a Polaków nia 
zgubiła. Niedawno podaliśmy na tam 
micjsen cyfry ogólne działalności komi- 
ayi, więc ich obecnia nie będziemy powta- 
rznó. Głównego calu nie osiągnięto, a na- 
tomiast rozdrażniona polską lndność wiej 
ską przeniwko żywiolowi niemieckiemu; 
stworzono masy żywiołowo niechętne 
i wrogie, a więc takie, na któro w ehwi- 
lach krytycznych istotnio liczyć nie mo- 
żna. Ostuterzno wyniki będą zatom wprost 
odmienne, bo — silne i coraz trwalsze 
wyodrębnienie ludności polskiej, 

Nad takiem wyodrębnieniem oprócz 

komisyi kolonizacyjnej, usilnie pracują 
hakatyści: Jednym z ważnych szozegółów 
ich działalności jest obecnie prześladowa- 
nio prasy polskiej, Redaktorowi naczel- 
nemu Kuryera Poznańskiego, d-rowi M. 
Kantackiemu, wytoczono proces z powo- 
du artykułn, za który już poprzednio ścią- 
gnięto 600 muruk kury. W toku sprawy 
uadprokurator wypowiedział następującą 
wiolee churakterystyczną uwagę: „W enla 
nam dotąd nie bylo wiudomem, że pismu 
polskie utrzymują tylko podstawionych 
reduktorow odpowiedzialnych; dowiadu- 
jemy się dopiero obeenie, od chwili gdy 
zaczęto prześladownć pisma polskie. Przez 
kilka bowiem lut poprzednich panował 
prawie zupelny spokój w toj miorza.* Do- 
tychozas redaktor odpowiedzialny, wo- 
dlug prawa prasowego, osłaniał awoją fir- 
mą calą redakeyę; obecnie od prace- 
sów nio sq wolni redaktorowie naczelni 
i współpracownicy. Tak np. oprócz przed- 
stawicielu organu powyżej wymieniono- 
o, stanie przed kratkami aqdowomi ro- 
GEE was Un Dia KZ Poznańskiego, 
p. Łebiński. Wogóle obeenie w W. Ks. 
Poznańskiem i Prunech Zachodnich po- 
dobno pisma polskie mają przeszlo trzy- 
dzieści procosów politycznych, 

Obok tych jawnych dowodów rozgalę- 
zionej ugitneyi hakatystów, są i inne, któ- 
re świadczą, że ich dzialalność po dojściu 
do najwyższego napięcia widaeznie wy- 
czerpała się i zaczyna w wielu punktach 
słabnąd, Sami ozłonkowie Towarzy- 
stwa szorzenia niemczyzny już ubola- 
wują nad szkodliwem i nawet groźnom 
zaostrzaniem się antagonizmu dwu nara- 
dowości w W. Ka. Poznańskiem. Dodaj- 
my, ża ten antagonizm ze strony Niem- 
ców nie dotyczy wyłącznie Polaków, lecz 


coraz wyraźniej ngarnia cało plemię 
słowiańskie. Rozpalona nienawiść bierze 
wszystko na żer i najmniejszym dro- 
biazgiem podsyca awe plomionie. Takim 
mauteryalam była również tragiczna śmierć 
nauczyciela ©olementarnego, Grittnora, 
Bledztwa wykazała, że był on stroną za- 
czepuą, pijany wszczął bójkę z jadącymi 
w wagonie robotnikami, następnie wy- 
skoczył i utknąwszy głową w piasek, udu- 
sił się. Rozpuszezono pogłoskę, ża ga ro- 
botnicy wyrzucili. Sprawa przed zupel- 
nem wyjaśnieniem tendencyjnie rozdęta 
do potwornych rozmiarów i wykręcona, 
dalu powód pismom niemieckim do wy- 
lania awego jadu na nas. Niuktóre dzien- 
niki namiętnie żądają praw wyjątkowych 
(raczej bozprawiaj przeciw ludności pol- 
skiej po] panowaniem pruskiem, W4rie- 
kloro tę podniocił niekorzystny dla Niem- 
ców wynik wyborów w okręgu świeckim, 
skutkiem agitacyi przedwyborczej śród 
ludności polskiej. Sami Niemcy, rozsą- 
dniejsi, twierdzą, że agitacyu ta pochodzi 
z prześladowania Polaków, gdyż rozwią- 
zywanie zobrań musi rozwijać akeyę po 
za niami, 

Nioustauna dzialalnośo hakatystów jest 
uciążliwą dla Polaków, alo trzeba przy- 
znać, że pod wielu względami nadspodzie- 
wania wywolała ona objawy wprost po- 
myślne du nua, a niekorzystao dla Niem- 
ców. Oto jodon przyklad: W Ohułmnia 
(Prusy Zachodnie) ludność polska sku- 
tkiem nawoływauń zerwała stosunki z prze- 
mygłowcami niomiockimi, należącymi da 
związku szerzenia niamczyzny. (i zań, 
poniosłszy z tego powodu znaczne atraty 
materyalno, muszą prosić o zniżonia ato- 
py podatkowej, 

Może właśnie pod wpływem takich 
i wiolu innych faktów Niemoy uczciwi 
podobno postunowili założyć „Towarzy- 
stwo zwalczaniu hakatyzmu“ (Varen zur 
Abwehr dea Hakatismna). Zadaniem jego 
ma być prostowanie kłamstw, rozsiewa- 
nych w pismach i broszuruch związku 
trzech liter, tudzież ujawnianio korzyści 
finansowych, ciągnionych przez członków 
tego stowarzyszenia, pod postawią stypon- 
dyów i wazelkich zapomóg z fundiszów 
antypolskich, 
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Kaprysy wioshy 


jeżeli prawdą jest, że klimat wy- 
wiera wpływ na charakter miesz- 
kańców. to doprawdy trudno wy- 
magat od nas stalości. Od paru miesięcy 
mamy prawie codzień wszystkie pory ro- 
ku. Temperatura waha się w granicuch 
kilkunastu stopni, po pięknej pogodzie 
w kilka godzin następuje zimno i głoszoz, 
wiosna miesza się z zimą. Wobec tych 
kaprysów natury nia wiadomo, jak zabez- 
pieczać zdrowie, jaki kierunek nadać pru- 
cy na otwartem powietrzu. To też choroby 
się mnożą, a roboty są paraliżowane. Naj- 
więcej cierpi rolnictwa. Skutkiam zbyt 
obfitych opadów w wielu miejscach mo- 
kra ziemia nie może być uprawiona, a za- 
siewy wiosonne uległy znacznumu apó- 
źnieniu, Jeżeli ten stan dłużej potrwa, na- 
leży się spodziewać częściowego nieura- 
dzaju, zwłaszcza w jarzynach. Obawa ta 
ujawnia się jaż w podwyżce can na ryn- 
kach zbożowych, tem bardziej usprawie- 
dliwiona, że w niektórych okolicach od 
nadmiaru wilgoci mocno już uciorpiały 
oziminy. Wogóle rok bieżący nie zapo- 


h FRAWDA, 


wiada się dla rolników pomyślnie, a na- 
wet nie jest wyłączona możliwość częścio- 
wej klęski. Dla naszogo kraju jest to wy- 
Padek pierwszorzędnej wagi. 


Walka z Niemcami 


Piorwszy atak z naszej strony wykona- 
ny został na kolumnę Moydera, który bez 
obrony skapitulował. Ogłosił bowiem 
w gazetach, że nie jest weale Prusakiam, 
lecz Wirtemhberczykiem, że w swej druży- 
mie ma przedstawicieli rozmaitych plo- 
mion, a nawet pięcin Polaków, ża przoto 
nie mu nie przeszkudzu przybyć do War- 
szawy i grać w Dolinie Szwajcarskiej. 
Niektóre pisma rozrzewniły się tą poko- 
rą, inne uznały „incydent za zalatwiony,* 
tylko Kuryer Codzienny okaznł się nieu- 
blagany i ońwindczył, że dla niego Wir- 
temberczyk, Bawar, Sas itd. są również 
Niemcami, z którymi wszelkie stosunki 
zerwać należy. Ponieważ — jak to wyja- 
śniono publicznie przed kilki laty—Niom- 
ey wynaleźli śliczną inatytucyę „podwój- 
nego poddaństwa," która im pozwala nda- 
wać obywateli tego kraju, gdzio eza- 
sowo przebywają i jednocześnie nio zry- 
wuć węzłów z macierzą, nietylko istnieje 
sluszny powód do podejrzy wania szczero- 
ści p. Moydera, ule nawet nia należałoby 
się wcale dziwić, gdyby on przysiągł, że 
jest najrzetelnicjazym Maznram. 

Hardeiej postąpik sobie zaloga Sobot, 
dotychczas stale nazywanych w Waursza 
wie Zoppotumi (gdyż duluko szykowniej 
wygląda jochać do Zoppot, niż do Bobot). 
Jiunziger Zig wyrnziłu zudowolonie z „boj: 
kotu“ (równioż nasz piękny, warszawski 
Wyraz). „Niu możomy powiodzieć —- pisza 
ona — ażoly polscy goście kiypiolowi byli 
przyjomni, Kto ich obaerwujo w ogro 
gakladowym lub nu wybrzeżu, przyznać 
musi, iż zachowanie się ich jost niezwy- 
kle wyzywające i nio zauwaza przyjamno. 
Jch zvchwalastwo w wymaganiach donho- 
dzi do tego, iż przed 2—3 luty w jednej 
a księgarni gdańskich jakas duma żądala 
widoków Gdańsku z podpisami polskimi, 
Własciciel księgarni nio mógł nu to od- 
powiedzieć w sposób stosowny (1), gdyż 20- 
danie było zwrócone do ucznia, duma zań, 
po wyrażeniu zdumieniu z powodu, iż ta- 
kich widoków niema, szybko wyszła ze 
sklepu My, mioszkańey Sobót, z małymi 
maże wyjątkami, będziemy urmioli pocio- 
Bzyć się z powodu nieobecności Polaków, 
a mamy nadzioję, iż straty pokryjiy nam 
sy mpatyczniejsi goście z Niemiec srodko- 
wych. Postanowioniu lekarzy warszaw- 
skich możemy tylko przyklasnąć, tem 
hardziej, iż niehawem „Związek popiera- 
nia niemezyzny” założy i w Sobotach awo- 
ja filię * 

Możnuby i tę kwaśną radość zaliczyć 
do naszych zwycięztw i możnaby wogóle 
dotychczasowo nasze śluby poczytać za 
objawy jakiegoś odwetu, gdyby nas nie 
napastowala obawa, że na tych i kilkn po- 
dobnych odruchach cała naszu zawziętość 
mię skończy i że wkrótoe powrócimy do 
dawnej obojętności lub do odpiorania 
śmiertelnych pocisków rzucaniom grochu. 
Tak w tym, jak w tysiącu innych wypad- 
ków nie przestaniemy powtarzać: czy- 
nów, czynów więcej, bo słów mamy jug 
dosyć. 


4. Tołoczanów 


Zmarly przed kilku dniami prezes To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego był- 
hy wszędzie osobistością szanowaną za ży- 
cia i żałowaną po śmierci, na tle jednak 
stosunków miejscowych odbil on się azeze- 
gólnem znaczeniem, Znaczenie to dawała 
mu nietylko istotna prawość charakteru, 
ale azczera życzliwość dla społeczeństwa, 
którego nie był synem a był częściowym 

Ponikiew. Obok czcigodnej postuci b. 
Prezydenta Warszawy, gen, Starynkiawi- 
cza, była to draga osobistość, ciesząca się 
powszechną sympatyq. Stanowił on taż 


przyklad, jacy ladzie są nejodpowiedniejsi 
do apełniania obowiązków urzędowych 
w warunkach, w których zbiegają się 
sprzeczne interesy i dążności, występują 
zasadnicze, choć niewidoczne atarcia. Ży- 
ezliwość Tołoczanowa dla naszego apołc- 
czeństwa nie byłu jedynie czasową, On 
rzeczy wiście znalazl w życiu naszem pier- 
wiastki, które pociągnęły jego rozum i u- 
czuc, Wymownym tego dowodem bylo 
jego długoletnie zajmowanie się historyą 
i hteraturą polską i zgromadzenie obfitego 
księgozbioru w tych przedmiotach, Oalą, 
zaś uwojń, bardzo bogatą bibliotekę zapisał 
uniworsyjotowi warszawskiomu. 

Odszedł też z togo świata, pozostawiw= 
szy śród nas dobre wspamnienio. 


Z powodu monopolu. 


Wprowadzenia monopolu wódozanogo 
w Królestwia Polakiom wplynio nietylko 
na zasadniczą zmianę formy handlu, lecz 
wogóle oddzisla na warunki ekonomiczna 
ludności pruaującaj. Do zawządu poborów 
akcyzy w guberniach Warszawskiej i Sie- 
dleekiej napłynęło przeszło dicanaście ty- 
sięcy podań o posady. Prawie wszystkio 
te prosby pochodzą od dotychezasuwych 
pracowników bandlu trunkami, Pasud zań 
w Warszawie 1 dwu powyższych guber 
niach będzie zaledwie 500. Wszystkia 
wszukże podania odrzucono nio zo wzglę- 
du na malg 1losć mojse, lecz dlatago, że 
podobno wyrużnom dyżoniem władz od- 
powsednieh jost stanowoze nannięcie z han- 
dlu monopolowego wszelkich żywiułów, 
która ohocnie na uslugach przedsiębiorstw 
prywatnych majų do czynienia z kliento- 
lą szynków lub traktyerni. Tym sposo- 
bem dwanaśoio tysięcy ludzi tylko w War- 
szawie i dwu guharniach pozostanie boz 
chleba. Jeżeli taki stosunek liczebny przy- 
pada i na inno gubernio, to można liczyć, 
że w Królestwie Polakiem pozostanie bez 
zajęcia około szeńidztesięcin tysięcy ludz. 
Caln tu armia, muprzygotowanu do inno- 
go rodzaju pracy, stworzy wielki ciężar 
tkonomiozny w naszem «poloczeństwio 
iodbije się ujemnia va ogólnych wurun- 
kach bytu. Jadnoczośnie posudy w ban- 
dlu monopolowym zajmą nowi ludzie. Bę- 
dą to kandyduci najbardziej przez zurzyd 
akcyzy pożądani: byli urzędnicy, wojsko- 
wi mżazych stopni i dawni nauczyciele 
szkól początkowych, oraz kobiety: wdowy 
po urzędnikuch lnb wojskowych. 


Kursy ogrodnicze. 

Skutkiem zabiogów kuratora instytutu 
morklnej poprawy chłopców w Mokoto- 
wie, wprowadzona będzie bardzo pożąda- 
na i ważna roforma, stosownie do woli 
Ksawerego lir. Pusłowskiego. Aktem no- 
taryslnym, sporządzonym r, 1857, daro- 
wał on instytutowi kolonię (49 morgów 
mugdeburskich) z zustrzeżeniom, użeby 
wychowańcy uczyli się ogrodnictwa, Bruk 
funduszów przez dlugi czas nie pozwalał 
urzeczywistnić tej myśli. Obecnie prze- 
szkodę usunięto i wkrótce powstaną kur- 
ny ogrodnicze według planu następujące- 
go: Kolonia Ksawerów ma być oddana 
w dziorżawę ogrodnikowi spocyaliście, 
którego obowiązkiem będzie uczenie: o- 
grodnictwa, warzywnictwa, pszezelnictwa 
1 jedwabnietwa 12-tu wychowańców za- 
kladu. Kura trzylotni. Wychowańcy będą 
codziennie neząszozali do kolonii, zajęcia 
zaś teoretyczno odbywać się mają wiecza- 
rami w gmachu instytutu pod kierunkiem 
przelożonego. Dwa razy do roku w obec- 
ności delegatów rady miejakiej, zarządu 
instytutu i Towarzystwa ogrodniczego bę- 
dą ursądzane egzaminy z kursów: owo- 
carstwa i warzywniotwa. Wychowańcy 
po upływie lat trzech będą oddawani nu 
praktykę dwuletnią do innych ogrodów 
1 nantępnie otrzymają świadectwa uzdol- 
nieniu na ogrodników wiejskich. Tym 
sposobem zaklad wychowa gromadkę po- 
żytecznych i bardzo pożądanych fuchow- 


ców. Dotąd bowiem jedną z przeszkód ra- 
eyonalnego rozwoju ogrodnictwa w kraju 
naszym jest właśnie bruk ogrodników 
wiejskich. 


* 
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(z powodu Z. Herynga: „Logika ekonumii*), 
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IV. 
Uklad prywatny i społeczny. 
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iowdzięczną jest krytyka książok, 


KA któro są tylko wstępom do więk- 
SO) szej pracy. Mogą tam znajdować 


się pozorno sprzoczności, które jednak, ze 
stanowiska poglądów autora, nia są sprze- 
cznościami. Ponieważ czyjoś zaputrywa- 
nia nie pasują do naszego pojmowania, 
przoto traktajomy to rozpiorzobłe ogniwa 
jako przeczące sobie nawzajem, bo nie 
posiadamy jeszcze klucza, Logika ekonomii 
sawia ata poniekąd w takiem przykrom 
położoniu. Przechodząc do nowego dzia- 
lu zjawisk ekonomicznych, wyłożonych 
w tem dziele, i poddając w wątpliwość 
nioktóro twiordzenia, hynajmniej nie jo- 
Ateśmy powni, jak dalece mamy sprawę 
istotnie z założoniumi p. Z. Horynga, o ile 
zuś tylko z własnemi wrażeniami. 

Nio możemy się oprzeć przekonaniu, na 
co jnż zwróciliśmy uwagę w poprzednim. 
artykule, żo A Horyng niewłuściwia rog- 
patrujo canę, jako pioniężno wyrażenie 
wittońci, ulogające pewnym wpływom 
zo strony konjunktur rynkowych i roz- 
chodzące się z niq przypadkowo, Tymoza- 
sem, a ilo wartość mierzymy przez pracę 
społocznie niezbędną, obie wymieniona 
katogorye naszom zdaniem nigdy nie mo- 
ga isó z sobą w parzo: wartość jest wyra- 
zam stosunku wysilków wytwórcy bozpa- 
średniego, ściślej mówiąc, pracującego fi- 
zycznie ogólu, do produktu spolocznego, 
ceny zaś (powiadzenie nasze nie jest ści- 
slo, ale ma tą zaletę, iż wymownia chw- 
rakteryzuje naszo stanowisko) tylko 
pianiężnem zroalizowaniem praw ze atro- 
ny każdej grupy społocznej, przez ręce 
której wytwór przechodzi, zanim dostanie 
się do spożywców— praw do tej części pro- 
duktu narodowego, który nazywamy war- 
tością dodatkową. Stuwiając kwestyę 
w sposób sobia włuściwy, Z. Heryng wy- 
suwa zanadto na przód indywidaalisty- 
czny, „towarowy“ punkt widzenia, zamiast 
ogólnogo, apolecznego, kantor zasłania mu 
arganizacyę narodowego podziału pracy, 
Takie zaś wplątunie się w sidla filozofii 
mieszczańskiej niu omieszkało wywrzeć 
wpływu, 

„Układy gospodurcza wazelkich typów, 
bez względu na to, na ozem polega wła- 
ściwe ich zadanie, posiadają zawsze dą- 
żność, u niemal zawsze możność naby wa- 
nia oudzych wytworów 1 usług poniżej, 
a sprzedawania ich powyżej ceny, odpo- 
wiadającej nakładowi energii, Różnica 
pomiędzy osiąganą ceną nabycia lub sprzo- 
daży, a coua, odpowiadającą naklado wi 
energii, stanowi najpoważniejsze i najo- 
gólniejsza żródło dochodu i wzrasta w mia- 
rę wzmugującoj się zależności ekonomiez- 
nej“ (str. 207). 

Przy zaznaczonej dążności, „niemal za- 
wazo“ zas możności, iatniałaby na wazyat- 
kich szczeblach kupna-sprzedaży pewna 
sprzeczność, której nio umiem rozwikłać. 
Jeżeli nabywam ooś poniżej nakładu enar- 
gii, sprzelaję zaś powyżej, ta ów ktoś, 
nabywający rzecz ode mnie, z konieczno- 
ści nabywa już przedmiot powyżej isto- 
tnego nakladu, Toorya rozdziału produkta 
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społecznego, oparta na wartości jako na- 
kladzie energii (tj. pracy), nio wytrzymu- 
je takiego przypnszezenia. Gdzieś, na pe- 
waym szozeblu stosunków wymiennych, 
wchodzi do afery rynkowoj towar, zwany 
silą roboczą. Przemysłowiec nabywa ów 
towar — teoretycznie — według joj rze- 
czywietej wartości, tj. nakładu pracy, 
w nim tkwiącaj; co więcej, w obecnym 
systemie prodnkcyi i wymiany, ów towar 
jest jedynym przedmiotom, dla którego 
cena joat jednocześnie pieniężnom wyra- 
żeniem wartości. Przedsiębiorca produ- 
kujący spożywa siłę roboczy, która w pro- 
cesia spożywania wytwarza nową War- 
tość, równą wyłożonemu na produkt na- 
kladowi pracy i stale przewyższającą ko: 
ezta produkcyi. Przewyżka wytworzonej 
wartości nad kosztami produkcyi idzie do 
rozdziału społocznego, Ażeby każdy kapi- 
tal otrzymal włnaciwą stopę zysków — 
teoretycznio, ktoś dowiódł, iż produkty 
pewnych zawodów winny być stalo sprze- 
dawane po cenie przewyższającej wartość 
ich, tj. powyżej nakładu onergii, inne po 
cenie niższej, Zanim dojdą do konaumen- 
tu, przechodzą one przez ręce pośredni- 
ków, ala w ningu całego swogo obiogn jo- 
dne s4 zawsze sprzedawano powyżej war- 
tości, inna poniżej. O ile i jak praktyka, 
pod działaniem konjunktur rynkowych, 
odohylu się od tego założenia taorotyczne- 
go, joat to rzecz inna, ala bądź co bądź 
w ostatocznym wyniku wszystkie te plu- 
sy i minusy, śeiklej mówie, wszystkie 
zyski i zarobki osób „nieprodukcyjnych* 
winny dać ogólną, sumę, równą wytwo- 
rzonej nadwawfosci, Ten lub ów z pośród 
świata przemysłowego moża faktycznie 
ten sam wytwór knpid pomżoj i sprzedać 
powyżoj nakładu, ale będzie to zdarzenie 
przypadkowe, wynikające z istnieniu 
przyczyn podrzędnych i czasowych, Sprze- 
czność wskuzane w książco Z. Horynga 
jest w zwiqzku, zdaje wią — kludziemy 
nacisk na tą warunkowość— z culokształ- 
tem jego poglądów: pojmowaniom na ró- 
wni zalóżności pomiędzy przedstawicielu: 
mi siły roboczej a przemysłowcami, oraz 
pomiędzy fabrykantami u burtownikami 
awaya na str. 267), Róznica jest tam je- 
go zdaniem tylko ilościowa: w „napię- 
oju,“ „trwałości, * „oczywistości.“ Tym- 
czasom z punktu produktu spolocznego 
jest onu zasadnicza: pierwsza z powyżej 
wymianionych zalożności stwarza wartość 
ubatrakeyjną, nwydatniającą Bię jednak 
w wartości całego wytworu społecznbgo; 
druga zaś rozstrzyga tylko a podziale nad- 
wartości społecznej i znajduje dla siebio 
wyraz w prawach, rządzących ukształto. 
wanjem con tego samego przedmiotu na 
różnych szezeblach obiegu towarowogo. 

I w innych miejscach Z. Heryng wypo- 
wiadu twierdzenia natury pokrewnej. 
Usiłuje on poczynić pewne nznpełnionia, 
ktore „znakomioie rozszerzają” znaczonie 
pracy (anergii kinetycznej), jako czynni- 
ka, stanowiącogo o wartości (str. 257), 

nl) Wartosc, opartą na nakładzie onor- 
gii, posiadają nietylko przedmioty mate- 
ryulne, looz i wszelkiego rodzaju usługi. 
Dotychezusowu odrożnianie czynności, mo- 
dyfikujących formę i wlusności układów 
matoryalnych (a więć czynności materya- 
lizujących się niejako w wyrobach) od 
czynności nie zwateryalizowanych, locz 
bezpośrednio użytecznych, nia ma wogóle 
zasadniczego znaczeniu," 

„2) Tednakowo doniosło znaczonie eko- 
nomiczne przyznane być winno wazyab- 
kim rodzajom pracy. Jeśli... za ekonomi- 
«©zną uznać nalezy wszelki, działalnośó, 
opartą na zasudzie minimalnych wysił- 
ków, to niema podstawy dla wykluczania, 
z dziedziny ekonomicznoj, pracy nauko- 
lub artystycznej, lub kierowniczej 


wej wn 
i wykonawczej działalności administra- 
cyjnej.“ 


W pojmowaniu owej „zasudniezości” 
i „wykluczania“ uwydatnia się cala różni- 


ca pomiędzy rozpatrywaniem zjawisk 
akonomieznych z punktu rozdziału a, tak 
jak to robi p. Z, Heryng, ze atunowiska 
kupna-sprzedaży. Najgorsza rzecz, iż au- 
tor Logiki ekonomii, nie zadawszy sobia 
pytania a naturze różnie pomiędzy sobą 
u przytaczanymi w cytowanym ustępie 
autorami (z braku miejsca opuściliśmy 
ich nazwiska), zrobił im istotną krzywdę, 
bo myśl ich wypaczył zupełnie. Dla Ri- 
karda np. lub Iodbertusa, doniosłe zna- 
czenia ekonomiczne posiadają też admi- 
nistrucya i inne czynności. Według tych 
ekonomistów — o ile rozumiem ich — 
wszelkie usługi posiadają wartość, war- 
tość realną, tkwiqącą w nukladzie pracy. 
Pod tym względem Z. Heryng nie powie- 
dzial nie nowego. Natomiast zamiast na- 
przód, cofnął teoryq wstecz — na stano- 
wisko widnokręgów pojedynczych ukła- 
dów poaod azs Rikardowi w jego 
twierdzeniu chodziło o rzecz zgoła inną. 
Sq czynności i „usługi“ wartościotwórcza 
i inne, niostwarzające nowej wartości, 
chod mająco własną wartość, Odliczywszy 
z wartości produktu społecznego materyał 
surowy, narzędzia, oraz część, nżytą na 
wynagrodzenie siły roboczej, którn wy- 
tworzyln ów produkt, otrzymamy pewną 
resztę, idący do podziału pomiędzy inno 
grupy. Zgola nie trzeba mniemać, ażeby 
w rozdzialo toj roszty — nadwaurtości, jak 
zawią ją nioktórzy okonomiści ungielsoy 
już z pierwszej połowy wieku oboenego— 
nczestniczyłi tylko kapitaliści, Z niej o- 
ymują wynagrodzenia — według swo- 
j wartosci — robotnicy fizyczni, zajęci 
przy funkoyonowaniu środków przewozo- 
wych, oraz inteligentni: kantorów, ban- 
ków itd, Maszynista na koloi lub buchhal- 
ter w kantorze, lubo pracują oężko, nie 
stwurzują ani żdźbła wartości dodatko- 
wej, lecz przanoszą na inne miojaca jng 
istniejącą. Z punktu gospodarstwa indy 
widualnago, koszta ich najmu niezem nia 
różnią się od pansyi parobka, wytwarza- 
jącego zbożo, ale zo społecznego tylko ten 
ostatni stwarza wartość. Oony, bedyoo 
wyrazom rozdziału istniejącej w społe: 
czoństwie nadwartości pomiędzy różnomi 
szozoblami życia gromadnego, musz% brać 
pod nwagę te koszta, włuściwo różnym 
gospodurstwom, looz wartość produktu 
przez nie zostaje niotkniętn=fukt, świad- 
czycy o zasudniezóm znaczeniu pewnych 
stunowiak. Odróżnianie wzajemno po 
wnych ezynności i usług na materyalizu- 
jace się w towarze i nie zmuteryalizowa- 
ne dla pojedynczego układu gaspodarczo- 
go jost bez znaczonia, bo wszystkie one 

guruja jako równoimienne pozycyo w rn- 
bryce wydatków. Ale, o ilo bierzemy pod 
uwagę wytwór ogólno-społeczny, oczywi- 
stość różnicy odrazu ujawnia się; od prze- 
wozu, administrucyi, istnienia banków 
lub pedagogów, ilość produktn społoczne- 
go nie nlegu zmianie i wszelkie te usługi 
winuy otrzymać zapłatę swoją z togo, co 
pewne grupy wytworzyły pracą fizyczną. 
Z. Heryny może mied inne pojęcie o tym 
przedmiocie, ale swoją drogą powinien 
Kota oddać rzecz jego, tj. cudzych po- 
glądów nio przedstawiuć w świetle nie- 
właściwem, Zrosztą nie chcamy przez to 
powiedzieć, iż robi to nmyślnie. Raczej 
pewne poglądy wawojej istocie wewnętrz- 
nej pozostały dla niego zagadką, jak 
świudczy o tem poniżej przytoczony ustęp 
(str. 256). 

„Przy wytwarzaniu najprostszego na- 
wot wyrobu zużywają się różne formy 
rozmaicie ocenianej, mięśniowej i norwo- 
wej, prostej i wykwalifikowanej pracy. 
Różnice te, wpływając na koszta pro- 
dnkoyi, wpływają tom samem na wartość 
jogo i cenę. Z tych to względów sprowa- 
dzanie wartości produktu do samej tylko 
ilości zużytoj przy jego produkcyi pracy, 
a tembardziej mierzenie wartości sro- 
dnim czasem potrzebnym w danych te- 
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tego produktu, nietylko nie będzie ści. 
ałem, lecz wprost nawet nie będzie odpo- 
wiadało rzeczywistemu przobiegowi zja- 
wisk ckonomieznych.* 


W zurzucie tym njawnia się znowu 
mieszanie wartości z cong, oraz nieuwzglę- 
dnionie pewnego „zasudniczogo” stanowi- 
sku. Na cenę, jak wiemy, wplywają wszel- 
kie kosztu, choć nie wszystkie ona ay opła- 
tą wysiłków, stwarzających nową war- 
tosd. Lecz jakąkołwiak bierzomy pracę 
z pośród zajęó wartościotwórczych, pro- 
stą, czy wykwalifikowaną, fizyczną lub 
nerwowy, jukosć zawsze bywa uwzględniu- 
na: godzina pracy „hauora“ w górniotwie 
i malca przy mm zajętego równają się, 
przy sprowadzeniu na wspólny miano- 
wnik, odmiennym ilościom tej samej je- 
dnostki — pracy jako pracy. Trades Unio- 
ny wngielskie w swojej tabeli zarobków 
wszystkie zajęciu w kopalniuch wyrazili 
jako ułamki lub wielokrotne takiej jednoj 
miary. I bylbym bardzo wdzięczny Z, Ho- 
ryngowi, gdyby mi wskazul któregoś 
a wybitnych okunomiatow, któryby „apro- 
wadzał wartość produktu do samej tylko. 
ilości zużytoj przy jego prodnkoyi prawy: 
bez względu na jej jukość,* Takionu dzi- 
woląga nio apotkałom nawet u podrzę- 
dnych popularyzatorów. 


Winniśmy jeszcze zatrzymać się nad 
jednym punktem, dotyczącym wartości. 
Zdaniem Z. Herynga, „praca, wbrew 
twierdzoeniom dotychczasowym, ograni- 
ozającym aforę działania tego czynnika. 
tyiko auros ym materyułom, z któropo 
wyrabia się powien produkt, oddaje zwią: 
kszonq, wartość nietylko tomu matoryało- 
wi surowemu, nu który bozpośrednio by- 
wu skiorowaną., Tukim matórysłem suro- 
wym jost tu jednocześnie i otoozonio* 
(193). „Działania onergii kinetycznej mię- 
dzy innomi podnosi wartość otoczeniu, 
w którem się powna roboty wykonywn- 
ja.. co wyrazi się w odpowiedniem poil- 
niosieniu eon grnutów* (str, 194), W resz= 
cie spotykamy zdanie: „podniesiona war- 
tość gruntów stajesię wyłącznom żródłem 
apecyalnej formy dochodu, zwanej rente 
gruntowy” (str. 219). 

Cry istotnie rzecz tak się mu, jak twier- 
dzi utor Logiki ekonomii? Nie chcemy za- 
trzymywać się nad całością poglądów Z, 
Herynga co do renty, gdyż przyrzeku je 
rozwinąć dopiero w drugim tamie, ala 
swoją drogą tylko co przytoczone twier- 
dzenie nie może pazostać boz rozbioru. 
Przeprowadzają przez pewną okolicę ko- 
lej żalazną, grunta podnoszą się tam w ca- 
niu. Z powyższego ustępu wynikałoby, iż 
zwyżku ta pochodzi z zakrzepnięcia w zie- 
mi pownej ilości enargii kinetycznej. Sta- 
nowiako to przypomina sławne ongi zatu- 
żenia oraz argumonty Hastiata o we- 
wnętrznoj wartości ziom. Naszem zda- 
niem, dzieje *ię inaczej. Nie podniesiona 
wartość grantów jost źródłem specyalnej 
formy dochodu, ale przeciwnie zwyżka 
zysku, pobiornnega z pewnej przestrzoni, 
jest przyczyną podniemonej wartości. Oa- 
ny gruntów wahają się wedlug tych am- 
mych zasad, jakio rządzą zwyżką i zniż- 
ką ukcyj. Papier, mający wartość nomi- 
nalnń 1,000 rs., podniosie się do 2,000 
iwyżoj, gdy dywidondu wzrośnie odpo- 
wiednio. Tak samo „wartośó* gruntów 
jest tylko skapitalizowaną ront. Postęp 
apołeczny, wiążąn pewne okolice z inno- 
mi, usuwa ocenę produktu wadług mioj- 
scowych średnich kosztów produkcyi 
i zastosowywa skalę, wziętą z Rzerszego 
rynku. Pod tym wpływom dochód z po- 
wnego gruntu wzrasta lub spuda i nastaje 
jego kapitalizacya w większej lub mnioj- 
szój niż dawna cenie, Naturalnie cena 
gruntu może także podnieść się skutkiom, 
istotnego nakładu pracy: dren, irygacy! itd. 
Ale Z. Heryugowi nie o takie wpływy 


- chodzi. O wartości gruntów można było- 


chnicznych warunkach do wytworzenia | by mówió, gdyby gloh był żywą istotą 
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1 oconial wysiłek własny, włożony w soki 
urodzajne pewnej gleby. 
L. Krzywicki, 
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© uTrLLTTBA I SZTU 


Z NIEMIEC 
tew 
Berlin, 17 kwietnia. 


Upadek teatru niemieckiego. — Wyzyak i ze- 
paucie 


zęsto temu lub owemu sprawo- 

zdawey teatralnemu wyrywa się 

z glębi piersi okrzyk skargi z po- 

wodu upadku teatru, jałowości jego lito- 
rutnry i szurzyzny sztuki dramatycznej 
w Niemczech. Te żale dusz artystycznych 
nie odzywują sig echom w aereu publicz- 
ności, która nawykła do obecnego stanu 
rzoczy i nawet nie uskarża się nu nudy. 
Mało wymagalni berlińczycy latwo znoszą 
monotonię, tandetę i fuszerkę, jeśli mają 
możność zubawienia się podozas godzin 
rzeznaczonych dla wywcezusu i rozrywki. 
Ke ea obserwatorowi życia tutoj- 
szego latwo jodnak rzuca się w oozy akar- 
lowacenie teatru. Jaz w r. 1870, gdy w ca- 
łych Niemczech zapanowała wolność pro- 
cederu, znalazły sią zlowieszczo kruki, 
które przepowiadały, iż rozciągnięcie 
sgwohody ckonomicznoj nu dziedzinę sztn- 
ki zaszkodzi toatrowi. Wróżby te spraw- 
dziły się ca dojoty. W (prawdzia na razie 
wyrastuły toatry wszędzie juk grzyby po 
deszczu. Każda mieścinu niemicaku, li- 
canon 20 tys. obywateli, posiada dziś awo- 
ja własną scenę, u niekiedy dwie, a na- 
wot trzy. Przed r. 1870 Niemay posiadały 
170 teatrów; dziś Melpomu nia, Talii i Ter- 
peychorza wzniariono Awiątyn w lopszym 
tego słowu znaczen uż 600, Polesia gdy 
przed r. 1870 na scenie występo wato 5,000 
artystów, dziś popisuje się na niej aż 
15 tysięcy. Zwlaszcza po krachu r, 1873 
rzucili się przymysłowcy natę niowyzy- 
akang dotychczas żyłę złotodajną. Fabr; 
kanoi szuwakau i perkalików, spokulane 
giełdowi i rozmaite osobniki, rekrutująco 
się z azumowinów spolecznych, jęły się 
gorliwio nowego „przemyełu,* obrawszy 
sobio jako dowizę awej artystycznej dzin- 
łulności: enrichinsez vous, Polieya udzielula 
zawsze i wszędzie, jeśli kundy- 
dat był w stania faktycznie lub fikcyjmo 
dowieść, iż jest w posiudaniu potrzebnego 
funduszn. Doświadczenie nowych dzialu- 
<zów, znpożyczono z innych gałęzi indn= 
atryalizmu, nukazywuło im naanąć na bole 
wszelkie sentymenty i „przesądy,” u za- 
storowuć praktykę przemysłowy do toj 
dziodziny. Dyrektorzy teatrów wszczęli 
pomiędzy sobą bój konkurencyjny. Prze- 
dewszystkiem zniżono ceny wo wyzyst- 
kich prywatnych tentrach. Ażeby zwabić 
pubhczność, dyrekeyo rozsylają do domu 
bezplatnie bony, które upoważniają do 
rabatu przy kupnie biletów. Xą teatry, któ- 
re robią ustępstwa w razio większych 
„zakupów,* z czego korzystają przowa- 
nie handlarza biletow i i rozmaita stowa- 
rzyszenia, Nioktóro rozdają na ulicy lub 
rozsyłają do domu bilety zupołnie bezpła- 
tnio, aby nazajutrz módz ogłosić w pia- 
mach, iż salę „wypełniono po brzegi.“ 
Inni dyrektorzy, zaduwalująe się mniej- 
szym zarobkiom, rozbijają Rwój warsztat 
w kalku punktach diu „zdobycia rynku.” 
Sq nawet przybytki. które robią interes 
na tem, iż dostarczają rozełosn „litera- 
tom“ spragnionym sławy. W Borlinie jo- 
den teatr trudni się tym procederem. Nie- 
dawno wykryto, iż jakis bogacz wiedeń- 
ski, cierpiący na grafomanię, kupil za 10 
tys m. prawo wystawianiu swej nieudoi- 
noj roboty dramatycznej wraa z odpowie- 


dniemi oznakami powodzenia, jak: na- 
tłok publiczności, oklaski, wieńać, pochla- 
hno recenzye itd. Najnaganniejszym chy- 
bu środkiem współzawodnietwa jest do- 
gudzanie poziomym instynktom publicz 
ności. Motodą tą posłngują się niektórzy 
przemyslawey, starając aie nadać swomu 
zakładowi charakter toutrn ogródkowogo. 
W rozpunoszeniu się przybytków podku- 
aanoj, rozpustnaj i cynieznej muzy naloży 
szukać jadnej z przyczyn upadku teatru 
niemiockiego. Scen » nieca poważnym 
oharuktorom posiada Rorlin 20, instytu- 
cyj hołdujących swawolnej wesołości li- 
czy przeszło 60. Przed r. 1870 przy starym 
systemie koncesyi istniał niewzruszony 
mur graniczny między temi dwiema sfora- 
mi. Dzisaj przedstawiują one tylko roz- 
maito ognisku rozlnżnienia moralnego. 
Z początku mektóro teatry zaprowudziły 
u siebia pozwolenie palenia (Rauchthe- 
tor); gdy a rozwojem komunikacyi miej- 
skiej publiczność latom znozęłu wyjeżdżać 
za miasto, urządzono przy moktórych toa- 
trach ogródki, gdzie z ozusem tolerowano 
zwyczaj opróżniania kufli podozaa przed- 
atawioù, niospostrzeżonie na postorunku 
kolnerów stanęła pleć nadobna itd, Poli- 
cya wprawdzie kontroluje instytucye, 
w których col artystyczny pozostaja na 
uboczu, a natomiast jawnioj występują 
intonrye wątpliwej natury i wytworzyła 
nawat klasyfikacyę, odróżniującą 5 grup. 
Nadzór musi jednak osluhnąć woboo togo, 
iż muklady to otrzymują prawo obywatol- 
atwa w oczach publiczności. Z powodu 
stuletniego jnbilonszu urodzin Wilbol- 
ma I w dwu pierwszorzędnych borliń- 
akieh tingol-tanglach urządzono „mati- 
nóos," na które stawiła się tutojsza ary- 
stokracya rodowa i pieniężna, Prowinoyn 
wstępuje w ślady stolicy, Od czasu do 
czasu tylko matrony z zaściunków, któro 
nadsylują co rok protesty do Reichstagu 
przeciwko szerzeniu prostytueyi, wypo- 
wiadują wojnę tingol-tanglom, gdzie mẹ- 
żowia ich spędzają tylo pięknych chwil. 
Tuk up. obocnio calu prowinoya powstala 
przociwka pięciu siostrom Swrrison (przez 
dwa r, gily2 jost tu pięć tukich samych 
sióstr przez jedno r), któwa ezarowały mlo- 
dazioa przez kilka lut z rzędu. Pomimo iż 
co parę miesięcy jodna z sióstr znikału 
z polu natuki“ w towarzyatwio jakiegoś 
synu Mursa, komplot pozostawał polnym. 
Obecnie mlodzisż tutojsza stndyuje gorli- 
wie ostetyczmy rozpruwą o sztuca tych 
sióstr, napisani pr księcia d Akbecqn. 
Pismo tutojszych mrtystów tingol-tangló w, 
p. b. Artit, zlomaskowalo rozmnito forto- 
le Barnsonówaok, u prowinoyk zdjęta o- 
burzoniom bojkotuje miło te dziowezynki, 
Grono bozzębnych starców berlińskiuh 
i siostre Armii Zbawienie wystąpiło x po- 
tyeyń do policyi, aby przod luducznicami 
zamknięto podwoje świętych przybytków 
aztulci, Zauważę jeszoze, iż wszelkio „bu- 
dy mikotynowo,* oufó chantants itd,, aby 
podważyć wpływ toutrów, dają u siebio 
przedstawienia dramatyczne, Oboonie nad- 
chodzą z prowineyi wiadomości, iż coraz 
inny teatr odstępaja awg płacówkę tingol- 
tanglowi. Pomiędzy wabikami, na któ- 
rych lep leci publiczność, wybitno mioj- 
seo zujmuje system promior, czyli — jal 
nazywają Niomcy —  Premidren - Unfug. 
Pierwsze przodstawienio sztuki jest zuw- 
szo wypadkiem sensacyjnym 1 budząc za- 
ciokawiome publiczności, nupełnia salę. 
Tem sobia można wytłómaczyć, iż obecny 
sczón obfitował w przeszło sto promier, 
s dal zalodwio trzy lub eztury sztuki, za- 
alugujące na szczegółowazj wzmiankę 
(utwory Hauptmana, Fuldy, Sehuitzlera 
i Ibsena). W lepszych teatrach, gdzie oo- 
ny a} wygórowano, premiory pozostają 
monopolom bogatoj kliki, niezmiennej 
w swym składzie. Ona za swo pionigdzo 
sądzi utwory i dyktuje prawa dyrokeyi. 
Premiora jest polom popian dlu roconzon- 
tów, obowiążunych natychmiast po przed- 


stawieniu dać radukcyi krytykę, pisywaną 
nieraz na kolaniu w bufecie toatralnym. 
Orzywiście sprawozdanie jest odgłosam 
światloj opinii publiczności promiarowej, 
Pisma berlińskie, rozchoda:yca się po ca- 
lych Niemczech, roznoszą te gruntowna 
andy estetyczna wyroczni gazeciarskich 
pa najodległajszych zakątkach państwa 
iw ruzie uznania torują wszędzia drogę 
dla nowej sztuki, Partykularz z wielką 
czołobitnością wysłuchujo wyroku gazet 
stołecznych, a dyraktarzy równioż obylą 
ezoła przod tą powagą. Urok stolicy wy- 
zyskują oni jeszcze w inny aposób, a mis- 
nowicie sprowadzają od czasu do czasu 
gwiazdy berlińskie na widnokrąg prowin- 
cyonalny. Debiut znukomitości jest za- 
wuzo okresom przyplywn, a nawet powo- 
dzi dla kasy, Aktorzy zwykle koraystają 
z tøj okazyi, aby uszczęśliwić swymi wy- 
stępami większy obszar prowinoyonalny, 
Rozgulęziony rozwój komunikacyjny ula- 
twinim to zadanie. Zawitawszy z rana 
w mury miasta, gdzie wieczorem wystę- 
pują, odrabiają oni w największym po- 
śpioohn awg robotę, tak aby zdążyć na pa: 
ciąg, adahadzący do innego miasta, gdzie 
afisze zapowiadają na dzień jutrzejszy 00 
innego, Publiczność, dyroktor 1 cala trupa 
wyczokują nieaspokojnia przybycia gwia- 
gdy, Artysta przyjeżdża w sam raz na 
róbę, po któruj zdąży zaladwio zjość o-< 
iad i wypocząć trochę, aby wieczorem 
ukazać się przod publicznością, która na- 
plynęla tlamnio da teatru, pomimo pad- 
wyższonych con i „ulonnement aispan= 
du.“ W ten sposób wędruje znukomitość 
soeniozna z miasta do miasta, pracując 
ciągła w pośpiecha i zdonorwowaniu. 
Oszczędność i chęć sprowadzuniu kosztów 
do minimum nakazują dyrektorowi zapy- 
ohać dziury w obsadzia ról, o ile się da 
początkującymi i bozprotenayonalnymi 
nowioyuszami, W tych teutrach berlin- 
skich, które wystawiają okok dramatów 
opery, chórzystkom dostają się drugorzę= 
dno rola w komedyach, a nawot trago- 
dyschl Katwo się domyśleć, iż ten zalew 
toatrów przez siły młodo sprowadza zniża: 
nio poziomu zarobkowago. Produkcya ton- 
tralna dzisiojsza w Niemozech pomaga 
pownej armii rozerwowoj. Prowineyonal- 
m dyrektorzy bowiom, dbając o laske pu- 
bliczności i troszcząc się o urozmaiconia, 
zmieniują co aozon sklad swogo persouno- 
lu. Na początku każdoj kampanii dyro- 
ktor zwrucu się du ugonta, żeby nadesluł 
do rozmaitych ról kuadydatów i to zwy- 
kie po kilka ogzomplurzy każdej kutego- 
ryi. Po pierwszym próbnym miesiącu po- 
lawa świożego transportu, przepuszezona- 
go przez rzoazoto krytyki i opinii publi. 
oznoj, odehodzi z kwitkiem To toż alto- 
rzy domagają aig zniesioniu togo bezpru- 
wia, dyrektorzy zaś tłómaczy się tom, iź 
równonprawnionie doprowadziłoby teatry 
do bankructwa, gdyż gwiazda seonioznu 
«o miasiqo żądałuby podwyższenia płacy 
lub toż porzucala tonte, oddając go na pa- 
stwę nialaski publiczności. Oprócz tego o- 
barczają oni aktorów karami, soiągunomi 
z bylo powodu. Prawne upośledzenie ak- 
tora pcha go w objęcia uguntu, Żyjąc 
w oiąglom niobozpioczoństwio znalezienia 
się pewnogo piękuogo poranku na broku, 
musi on oddać się pod opiekę dostawców 
2y wogo towaru teatralnego. Ci zaś wyzy- 
skują tę smuto okoliczność, Każdy prze- 
ciętny aktor w Niemczech oplaca doży- 
wotnią kontrybucyQ miesięczną agentowi, 
gdyż kazdej chwili może być zmnszonym 
uciec się do jego pomocy. Placą nawet oi. 
oo otrzymali posadę bez pośrednictwa 
faktora, Wpływ agontów jest tom więk= 
szy, że zwykló rodagują oni pisma teatral- 
ne, czytywane przez dyrektorów, Niepo- 
chlebna odezwa w takim organie moża 
zwichnąć karyerę biednemu aktorowi. 
Rzecz zbytoczna dodawać, iż taki arent 
jest w stosnuknel za wszystkiemi dyrek- 
cyumi. Niemiency artyści, znajdująo sią 
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pomiędzy dwoma ogniami, utworzyli 
wielkio stowurzyszenie, rozporządzająco 
5-milionowym funduszem. Od 1882—1895 
r. wypłaciła ono 1'/, mil. marok tytułem 
pensyi inwalidom tontralnym. Dyrekcyo 
teatrów połączyły się w „Związek sceni- 
cany," którego celem jest prześladowuć 
urtystów, zrywających kontrakty przed 
tarminem. 

Chciałbym tn jeszczo w kilku słowach 
podkreślić rozpaezliwy stan niumiockiej 
aktorki w obecnom położoniu rzeczy. Do 
kobiety, która wstępuje na służbę u muz, 
można zastosować dantejskie: Lasciate 
ogni speranza, btatuty teatralne w całych 
Niemczech orzekują, i artystka jost obo- 
wiązana w kostiumach swych etosować 
się do wymugań reżyseru i nabywać ubio- 
ry odpowiednia na własny koszt. Męż- 
czyzn zaopatruje w garderobę zarząd, jak- 
kolwiek pobierają pensyę znacznie więk- 
szą od koleżanek. To muszą posiadać ko- 
stiamy wszolkiego rodzaju. Majqące bo- 
gatszych mecenasów — a „,Schatza* po- 
siada każda — dostają od nich do kazdej 
sztuki osobną suknię i w ten sposób potę- 
gują wybredność publiczności i dyrekto- 
rów, Artystka, którą nie chce zojćć na 
bozdroża i frymarczyć swem ciałem, jeśli 
nie ma powodzenia, ieina zmuszoną Zrze0 
się swej karyery; gdy znś oieszy się laską 
publiczności, będzie żylu w największej 
nędzy, Nioktóre tutojszo teatry bez cero- 
monii żądają od poszukujących posady 
kandydatok przedowszystkiom wymienio- 
nia swego repertuaru... kostiumowego. 

ię ro 


OO „0 


O PRAWDĘ. 
ERAJ 


W obronie energetyki. 

Uwagi p. L. Krzywickiego o fizyce I metafizy- 
ce, umieszczona w nr. 14 Prawdy, skłaniają 
mnie do zabrania głosu w tej sprawie, a to 2 no- 
stępujących powodów: 

1) Pojęcia, głoszone przez p. Krzywickiego, 
są mojem zdaniem nietylko niezgodne z duchem 
fizyki współczesnej, nietylko przeczy im na ko- 
żd5m krokn dobrze wykonane I umiejętnie obja- 
Kninne doświadczenie, ale co więcej — są one 
niezgodne z duchem nauki wogóle. 

2) Juko takie mogą opóźnić i tak już bardzo 
opóźnione w naszem społeczeństwie przyswojenie 
pojęcia energii *), tak nieskończenie ważne nie- 
tylko w naukowym, lecz i w praktycznym rozwo- 
woju społeczeństw. 

Powody te są dość wnżue, żeby uwzględniając 
je poświęcić parę słów sprawie energil w piśmie 
ogólno-nuukowem, niezajmującem się specyałnie 
ani fzyką, ani metufizyką, gdyż między czytel- 
nikami znaleźć się mogą i niewątpliwie znajdą 
1 tacy, którzy uległszy poglądom p. Krzywickio- 
go, zniechęcą się do poznania energetyki | przez 
to staną się następnie w życiu tym najgorszym, 
bo pozorumi wykształcenia zbrejnym humulcem 
postępu. 

Prócz tega — nie wiem, przypadkowo, czy 
też umyślnie — p. Krzywicki w uwagach swych 
o fizyce I metafizyce patraktownł w sposób dość 
pogardiiwy wyrażenie użyte przeze mnie z całą 
rozwagą i po wieloletnim namyśle un jednym 
z mych odczytów publicznych. Chociaż czyni to 
nie oztujące mego nazwiska, niemniej przeto 
przyznaję się do tego wyrażenia, wierność cyta- 
ty stwierdzam í obronę myśli w niem zawartej, 
oraz formy, w jakiej ją wyraziłem, chętnie po- 
dejmuję. Postaram się. aby ta osobista moja 
sprawa w uwngoch niniejszych zabrała o tyle 
tyłka miejsce, o ile to okaże się korzystuem do 
wyjaśnienia sprawy energetyki. 

Prócz tego, motywu osobistego, mam jeszcze 
i inny, równie osobisty i bardzo dla mnie po- 


*) Do dziś aą u nas niestety i książki i wykłady 
fizyki, w których nie wspomina się wenłe o energii, 
a co gorsza, mąci się jaj pojęcie mieszaniem go zai- 
łą — ilością ruchu itd. 
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chlebny. Oto p. Zygmunt Heryng, którego po- 
mysły ekonomiczne były powodem wystąpienia 
p. L. Krzywickiego, po przygotowaniu do druku 
swej pracy tnformował się i u mnie o przyrodni- 
rezem znaczeniu energii, Od czterech lub pięciu 
lat rozbieraliśmy to pojęcie wspólnie w nlezli- 
czonych rozmowach, staraliśmy się wyrozamieć 
nietylko jego matematyczno-mechaniczne zna- 
czenie, ula i znaczenie jego w ogólnej teory! po- 
znania, doszliśmy w tym przedmiocie do zupeł- 
nej harmonii poglądów, czuję się więc poniekąd 
udpowiedzialnym osobiście za błędy w traktowa- 
niu enetgil przez p. Zygmunta Herynga wrzeko- 
mo popelniana przy traktowaniu i popularyzo- 
wantu energii w jej przyrodniczem znaczeniu. 


* * 
* 


Oczyściwszy artykuł p. L, Krzywickiego z iro- 
nicznych wycieczek, które sprawy nie wyjaśnia- 
ją, a często ją mącą, starałem się bona fida 
wniknąć w zamiary autora i zdać sobie dokładną 
sprawę z tego, o co mu chodzi, Wedle mojego 
rozumienia rzeczy pracę p. L, Krzywickiego mo- 
żna sprowadzić do następujących twierdzeń: 

1) Specyaliści fizycy źle robią, że dostrzeżone 
przez siebie zależności starają się uogólniać. 
Uogólnianie nie do nich należy, nle jest ich spe- 
cyalnością. Nie umleją oni adróżniuć hypotez 
dozwolonych od niedopaszuzalnych, Dawniej by- 
ło lepiej, gdy „przedstawiciele czystej nauki nie 
filozówal:, ale pracowali,“ gdyż nie wprowadzali 
nieuctwa do filozofii. 

2) Filozofia czystego doświadczenia zna tylko 
poruszające sią masy, Pojąć otaczającą przyra- 
dę — to znaczy zrozumieć prawa ruchu, oraz 
nasz podmiotowy stosunek do tego objawu Kto 
bada rach — ten dobrze zasługuje się sprawie 
poznania, ale 

3) kto atrybuty tego ruchu (jego „kategorya 
pochodne“ — jak się wyraża p, L. Krzywicki) 
jak sila, praca, ilość ruchu (pęd) chca abstra- 
chować od zjawiska rachu, ten błądzi i to błądzi 
Jak żnk, bo nio rozumie nawet tego prostego faktu, 
2e sila nic istnieje, nie ma samodzielnego bytu, 
że jest prostem wyrażeniem matematycznam, 
poprosta funkcyą dwóch zmiennych niezależnych: 
masy í przyśpieszenia *). 

4) Tak samo błądzą ci, którzy energię (pra- 
cg) uważają za jakiś byt (angielskie; entity), Są 
to tak ciemni ludzie, że nawet od Goethowskiego 
Mefistafelesa nie nauczyli się popularnej zwro- 
tkl, że tam, gdzie brak pojęć, ludziska starają się 
wyrazem ohałamneić własną nieudolność. 

Otóż ad l-um pozwolę soble zaznaczyć, że 
sprawy mają się wręcz przeciwnie, gdyż apecya- 
yey wnieśli do filozofii niezmiernie wiele. 
wiadectw przytacza Uecherweg, jeszczo 
więcej przytacza Lange, traktując czasy po-Kan- 
towskie. Wogóle pad tym względem, co komuś 
jest dozwolonem, a co wzbroaionem można dziś 
być zupełnie liberalnym | zaiste dziwnym byłby 
zakaz filozofowania względem tej lub owej kate- 
goryi społecznej, Chodzi tylko o jedno — o to 
żeby filozofować z pewnem prawdopodobień- 
stwem powodzenia, a to prawdopodobieństwo 
przysługuje zarówno każdemu, tak filologowi, jak 
matematykawi lab fzykowi, W Niemczech zre- 
sztą każdy specyalista fizyk, o ile uzyskał 
stopień doktora, zdawał egzamin ! z historyi filo- 
fi (Ueherweg), a nadto i system caly jednego 
z głośniejszych filozofów wystudyować masial. 
Z formnliej więc strony (chociaż ta dla mnie 
osobiście nic nie stanowi) nie można go z góry 
poczytywnć za nieuprawnionego do akstrapolo- 
wania dostrzeżongch w pracowni faktów, u wszak 


*) Dlaczego nie trzech; masy, długości i czaau? 
Dlaczego p. l.. K. £ przyśpinszen(ń robi zmienną nis- 
zależną — tego zrozumieć nia mogę, gdy chodzi 
o ogólne kwestya poznania, Specyalność tego zarza- 
tu — niezmiernie poważnego, jest jasnym dowodem, 
jak niewlaścirem polem do rozbiaru tego rodzaju 
kwostyi są pama ogólno-naukowe. Co więcej, nada - 
Jąc maaie spacyalnie pierwotne znaczenia, p. Krzy- 
wieki stai na gruncie dateka mniej filozoticznym, niż 
nawet Bzkolarska fizyka, w której pierwotne zna 
czenie możemy nadać ozemu nam mę podoba, wtedy 
masa będzie pojęciem złożonem, jak to się robi 
stala w akademickiej astronomii, w której tylko 
długość i ezas, omnibus notieuma wedle Newtona, są 
pojęciami pierwotnómi, a masa jeat już pojęciem 
z dwóch pierwszych złożonem. Fizycznie — teorya 
jednostek, matematycznie — zamiana funkcyj po- 
zbawiają zupełnie wszelkiej racyi cały odnośny a- 
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każda takie ekstrapolawanie już można nazwać 
metafizyką. 

I dziś — gdy więcej się zważa na to, co mó- 
wią, niż na to, kto mówi, pragnienie p. Krzywie- 
kiego zachowania całej dziedziny filozofii dla tej 
lub owej grupy ludzi zdaje mi się być dziwnie 
zacofanem, dziwnie niezgodnem z duchem czasu 
d atai w zupełnej sprzeczności z tem, czego mnie 
uczyli w tej samej szkole, w której i p. Krzy. 
wicki się kształcił, „Gdzie nie masz uogólnień, 
gdzie nie musz wniosków ogarniających cała 
masy faktów — tam nie masz nanki“ — po- 
wtarzał nam zawsze prof. Wrześniawaki przy 
wykładzie zoologii, i prof, Ganin przy wykładzia 
anatomli porównawczej I hlstalogii, obaj bada- 
cze poważni i na stanowisku swem dzielnie pra- 
cojący. Lecz nia chcę tntaj powagą autorów lub 
profesorów zwalczać p. Krzywickiego. Metoda 
taka nie jest mi sympatyczną. Wszak prosty 
zdrowy rozum nie pozwaln zabraniać flozofown- 
nia temu lub owemu dlatego, że on się zajmuja 
fizyką lub techniką, Wszak trafue uogólnienie 
może się zrodzić tak samo w głowie artylerzy- 
sty, jak i filozofa z profesyi, a przykładów w tym 
kierunku nauka dajo nam moc wielką. Zdanie 
p. Krzywickiego: „Przedstawiciele nauki ścisłej 
nie filozofowali, a pracawali* — radbym poczy- 
taċ za lapsusa calami, gdyż dawniej, jak I dzi 
alaj znajdujemy takich specyalistów, którzy fila- 
zofują, i takich, dla których filozofowanie jast 
obojętnem, a nadto flozofowanie jest tak sumo 
pracą, jak każda iung, i jeśli tlko jest owoc 
nem | słasznem, to nielada wysiłków wymaga. 
Przeciwstawienie więc, dane przez p, Krzywic- 
kiego, jest znpełnio niewłaściwem w zusadzie, 
a błędnem historycznie, 

Ad 2-um i ad 3:um Uważać badanie rachu 
za niezbędne i korzystna dla teoryi poznania, 
a jednocześnie nie pozwalać ani sobie, ani dru- 
gim na ześrodkowywanie uwagi na atrybutach 
rnchu, jest to być z sobą samym w aprzoźnośći, 
Wprowadzenia i uściślenie pojącia siły (2-ie 
prawo Newtona *) dalo nam całą fizykę Newta- 
nowską, pozwoliło rozwiązać tysiące pytań pra- 
ktycznych, zaostrzyło umysł do najzawiiszych 
zadnń, dnło w naturalnym rozwoju zasadę d'A- 
lemberta i pozwala dziś pisać rzeczy tak głębo- 
kie, jak Mocha dzieła mechaniczne, n czy owemu 
pojęciu siły jeden lub drugi mniej udolny umysł 
nadawał lub nadaje znaczenie konkretne, to 
praktycznie rzeczy biorąc jest sprawą (rogo. 
rzędną. Dla nauki i jej rozwoju ważnem jest 
to, że wprowndzenło do nauki pojgć prędko- 
ści, przyśpieszenia, siły, momento, pędu, pręd- 
kości kątowej, momentu bezwładności, pracy 
Itd. daje nam w ręce metody badania, rosja- 
Aniania i uproszczania zasad, Abstrakcye te bg- 
dą miały dopóty prawn obywatelstwa” w nauce, 
dopóki ludzie badać będą zjawiska rachu. Ko- 
żda taka abstrakcya dabrze pomyślana, jest 
orężem w poznawaniu prawdy, jest środkiem 
rozwiązywania zadań, co więcej daje możność 
stawiania nowych pytań. Że ten lub ów niedołę- 
ny umysł ubstrakcyom tym przypisze byt przed- 
miotowy, samodzielny, to ich znaczenia nuuko- 
wego, a więc i poznawezega wcale nie zmiojszu, 
więc toż bagatelizować tych pojęć (abstrukcyj- 
nych) nie można i nie godzi się. 

Ail 4-um, Czwarty (wedle mego streszczenia) 
postulat p. Krzywiekiego mieści w sobie naj- 
większy, najszkodliwszy błąd, Nie pozwala on 
pojęciu energii przypisywać samodzielnego by- 
tn, równa energię w znaczeniu filozoficznem z pn- 
jęciami takiemi, jak alta, prgdkość, pęd itd. Otoż 
pod tym względem należy się porozumieć. 

Dziś nie możemy jaż, jik dawniej, kiero- 
wog sią własnem upodobaniem, własnem „widżi- 
mi się“ w przypisywaniu samodzielnego bytu je- 
duym ubstrnkcyom i w odmawiamu go innym, 
Osobiste, podmiotowa poczucie nie może tu de- 
cydować — trzeba postawić jakiś zasadnik, ja- 
kyś cecho Żytu I badać, czy w danej abstrakcyi 
cechu ta tkwi, czy też jej w niej niema. Naj- 
lepsze ze znanych mi umysłów zu niezbędne i wy- 
starczająco cechy bytu uważają niezniazczalność 
i niestwarzalność, Złoto jest, złoto istnieje, bo 
złota nikt nie atworzy, ani nikt go zniszczyć nie 
może. Tak samo każdy pierwiastek chemiczny, 
tak samo wszystko to, vo nazywamy materyą. 


*) Quantitar motus praportionalem esse... itd. 


Nir. 


© ile tego rodzaju pogląd ustalił się, jak silne 
na Zachodzie zapuścił korzenie w umysłach ludz- 
Lich, za dowód posłużyć może ten fakt, 2e nawet 
w pismach popularno-unukowych istnienie cze- 
goś uważa się jnż stanowczo za równoznaczne 
z niezniazezalnością, 

Zasada niezniszczalności stosuje sie do ener- 
gii (pracy), nie stosuje sig zaś do żadnego inne- 
go atrybutu materyi będącej w ruchu lub napię- 
cin i z tego względu nie wolno stawić w jednym 
szeregu pracy i ilości rachu (pędu), oraz siły, 
jak to czyni p, Krzywicki, bo do dwóch ostatnich 
prawo zachowania nie stosuje się, 

Tak się rzecz przedstawia ze strony faktycz- 
nej. Ze strony formalnej możuaby tu przytaczyć 
p. Krzywiekiemu stare roznmowanie Kanta, któ- 
Ty słuszną czyni uwagę, że czasownik być jest 
zawsze tziko łącznikiem, nigdy orzeczeniem, że 
więc mówiąc; koń jest, koń istnieje — wcale nie 
rozszerzumy pojętia konia, jak to ma miejsce 
wtedy, gdy mówimy koń skacze, leży, biegnie 
itd, Więc też spierać się, czy coś tatu czy 
nie — jest hezowocnym trudem (Kant). 

Przyłoczywszy w cudzysłowie caly obszer- 
ny ustęp o przekeztalceniach energii, p Krzy- 
wieki rozumowania podobne nazywa „grą Wy- 

(4 Szkoda, żo tak błędny pogląd pragne 
p. K. narzucid czytelnikom, trudno bowiem nazy- 
waż grą wyrazów uogólnienia, streszczające w so- 
bie masę całą ilościowych doświadc A cały 
ustęp przytoczony, równiu jak i luuy, ułożony 
przes p, Krzywickiego w myśl postulatów ener- 
metrki, jest wnioskiem z olbrzymiej liczby ilo- 
ścłowych badań doświadczalnych. Z jakiej racyi 
te rzeczy wyśmiewań i równać z teogonią pan- 
teistyczny — tego doprawdy pojąć nia mogę. 

W całej tej masie nieporozumień, jnką p. 
Krzywicki uglosił w Pruwrtzie, Jest także mię- 
dzy innemi zapewnienie, że energia pojmownna, 
juk ją pojmują fizycy, płata liczne psoty, Goło- 
słownie takich zapewnień nie można głosić, pro- 
simy więc p. K., aliy przytoczył choć jeden przy- 
kład tych psot, w których pojmowanie należyta 
cnergij wprowadziło nas na bezdroża, My bo- 
wiem wiemy tylko o jednem, że pojęciu energii 
zawdzięczumę zarowno naukowy, jak I techni- 
czny postęp w wysokiej mierze, a gdzie są owe 
„liczne psoty” -— nie wiemy. 

Co alẹ tycze wyrażenia mego, że podnosząc 
kamień do góry „przeluwamy* uań energię ua- 
szych mięśni, jest ono co do formy zupelnie po- 

wszak mówi się o przelewaniu władzy, 
wio prawa własności, kredytu, o prze- 
plynie ciepła, olektrgczności, o przepływie ma- 
guetysmu, n tylko naiwny może sobie przytem 
wyobrużać akt przelewu, jako akt, do którego 
konieczno są dwia szklanki, z zawartą w jednej 
cieczą, Tyle vo do formy. Co da treści także 
słuszność jest za mną: istotnie energia mięśni 
o tyle ilościowo zmiejsza się, o ile enorgla ka- 
mienia ilościowa powiększa się. O ca więc cho- 
dzi p. Krzywiekiemu? 

A teraz wypada sprawę zakończyć. Otóż koń- 
czę uwazą, żo można zwalcznć energetykę, 2e 
każdy — komu postęp jest drogi — powita z u- 
anmuiem usiłowania w tym kierunku, lecz chcąc 
Ją zwalczać, trzeba to zrobić inaczej, niż zrobił 
p. Krzywicki, Zdaje mi się, że dwie dragi tylko 
mogłyky prowadzić do obalenia zasad energety- 
ki. 1) doświadczenie, olalające zasadę niezni- 
*/czalnośctenerpii, wykonane w sposób niewątpli- 
wy i 2) rachunek. w którym, wychodząc z nie- 
zbitych doświadczalnie założeń, doszlibyśmy do 
obalenia zasady niezniszezalności. Zrobić jedna 
lub drugie — byłoby pracą, z którą trzeba by- 
łohy się liczyć, któraby mogła wywołać prze- 
wrót w pojęciach na świat, lecz postępując ina- 
czej — obniżamy tylka godność tak wspaniałej 
nauki, jak filozofia i usprawiedliwiamy to po- 
Bardliwie żartobliwe określenie, które głoni, że 
nfilozofia jest systematycznem nadużywaniem 
Specyalnie w tym celu utworzonej nomenkla- 
KOLE J J. Boguski. 
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Łódź. Bodowa tramwajów rozpocznie się za 
parę tygodni. Przybył z Berlina inżenier Towa- 
Tayatwa „Aligemeina Electricithta-Geselischaft, “ 


PRAWDA. 
p. Witkowski, i przywiózł plany, tudzież koszto- 
rysy projektowanych tramwajów  elaktrycz- 
nych. — Zutwierdzono plan rzeźni miejski 


Gmach parterowy o dwudziestu kilku oddzia- 
łach stanie na skraju zachodniej części minsta. 
Koszty budowy obliczona na 787,109 rs. 

Radom. Czytelnia bezpłatna rozwija się cią- 
gle i zyskuje coraz większe powodzonie. D. 1-go 
stycznia r. b, posiadała 3,361 tomów dzieł pol- 
skich i 410 tomów rosyjskich. W r. z. była o- 
twarta 193 razy i wydała 11,412 tomów. Na je- 
dnego czytelnika wypadło przyciętnie po 26 to- 
mów w ciągu roku. Największą poczytnością 
odznacza się literatura powiaściowa i poatycka 
(77%). raczniki pism peryodycznych (9%), książki 
dla młodzieży (7%), dzieła popularno-naukowe 
(8%) i moralno-religijne (14). W d. 1 stycznia 
r. b, czytelnia liczyła 435 uczostników, a w tej 
liczbie 257 mężczyzn, 100 kobiet i 78 małole- 
taich, Czytelnikami są przeważnie rzemieślnicy, 
następnie kupcy, urzędnicy, ofieyaliści prywa- 
tui, emeryci itd, W liczbie ogółnej znajduje się 
60 Żydów, W r. z. czytelnia miała 551 rs, do- 
chadu, wydała zaś na zakup nowych książek itd, 
368 rs., na r, b. pozostała 283 ra, Czytelnia 
czerpie dochody z widowisk amatorskich, oraz 
z wpisowega od czytelników, z kar za przetrzy- 
mywanie książek i z ofiar dobrowolnych. Wpi- 
sowe wynosi 20 kop. — W Radomiu rozpocznie 
się wkrótce budowa hali targowej, w której u 
rządzone będą: kanalizacyn i wodociągi, stoły 
marmorowe, podloga betonawa itd, — Zarząd 
pocztowo-telegraficzuy postanowił zaprowadzić 
w mieście telofony. 

Petersburg. Z powodu śmiorci generała ka- 
waleryi, Orżewskicgo, Ruś stawia zapytanie, 
„w jakim etopniu koviecznem jest na kresarli 
władza wzmocniona? Ozy istotnie putrzebna tam 
władza cywilna tak silna, jak ta, która się sku- 
Pia w ręku generał-gubernatora? Jest to władza 
jednej osoby, nieograniczona żadną instytucyą 
kolepialną, Tego rodzuju zwiększona władza cy- 
wilna istnieje u nas na pograniczach zachodniem 
1 wachodniem i na Kaukazie, Czy wszakże wszyst- 
kle te pogranicza są w jednakowych warunkach? 
Czy należy niemi rządzić jednakowo? „Nasze 
posiadłości uzyatyckie i Kaukaz są krajami, 
w których życie kulturalne uie wszędzie możli- 
we, gdzie miejscami „obyczaje 14 tak surowo,“ 
że zabójstwo jest uważana za rzecz najzwykiej- 
szą, gdzie tstnicją kantory najmu zabójrów Itp.“ 
Dla rządzenia takim krajem, zdaniem Złust, uie- 
zbędne jest wzmocnienie skupienia władzy cy- 
wilne,. „Ale czyż to potrzeboe ná pograniczu 
zachodniem, stanowiącem zupełnie uspokojona 
i ucywilizowane części naszej ojczyzny? Pod 
względum wojskowym pegranicza te wymagajiy, 
naturalnie, szczególnej ochrony, ale pod wzglę 
wem cywilnym specynlna środki ochrony pier- 
wiastku rosyjskiego na pograniezach zachodnich 
są zbyteczne. Now. Wr. z tego samego powo- 
du pisze; „Chwila obecna jest taką, iż teraz wla- 
śnie dla organicznego zespołenia kresów półace- 
no-zachodnich z resztą Rosyi można zrobić wię- 
cej, niż to kiedykolwiek była możliwem, Z Wil- 
ni to uśmierzaliśmy Polaków litewskich, to znów 
razradowywaliśmy ich grzebaniem interesów ro- 
syjskich, rosyjskiemi rękoma, jak ta była przy 
Potapowie, do którego całej polityki zresztą da- 
walo się zastosować znane orzeczenie cherchez 
la femme!“ Czyż nie czas nareszcie, zapomniaw- 
szy zarówno o uśmierzeniach, jak i a chwilowych 
„facecyach," zaprowadzić taki ład, przy którym 
w kraju ani państwowość rosyjska, ani interesy 
włościan białoruskich i rosyjskich, ani Inteleli- 
gencya pochodzenia polskiego i wyznania rzym- 
sko-katolickiego zarówno nie mogłyby się uwa- 
Żać za pominięte przez prawo, dla wszystkich 
jednakowe, jasne t stale? Wielkiem i trudnem tu 
jest zadanie utrzymania równowagi między przy- 
chodem pożytku państwowego, a rozchodem zau- 
fania państwowego, ale też, w razie powodzenia, 
rezultaty będą wielkie,“ 

Moskwa. Zjazd aktaraki uchwalił w sprawie 
opery: Przyznając, że do rozkwitu tega działu 
sztuki może się przyczynić każdy talent, odpo- 
wiednio rozwinięty, bez różnicy narodowości 
i wyznania, zjazd uważa, iż 1) opery powinny 
być wykonywane w czystym języka literackim; 
2) wykonywanie ich przez solistów w dwu lub 
kilku językach stanowczo ujemnie działa na wra- 


żenie artystyczne. — W Moskwie powstało To- 
warzystwo pomocy dla kobiet uczących się. 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 
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Prawit, Wiest, ogłosił następujący Naj- 
wyższy Rozkaz: „Smutne wypadki, któro 
poruszyły zachodnie kresy w r. 1863, apo- 
wodowauły w rzędzie innych środków rzą- 
dowych także ustanowienie apecyalnego 
podatku procentowego z majątków niera- 
chomych, należących da osób polskiego 
pochodzenia. W ciągu minionych od togo 
czasn trzydziestu lat, przestrzogając nia- 
zamiennie ogólnych zasad, mających przy- 
czynić się do zjodnoozenia gubornij zacho- 
dnich z innemi miejscowościami państwu, 
w Bogu spoczywajqoy Sumowladay Io- 
Byjscy pragnęli łaskąswoją stopniowo wy- 
mazywad z pamięci naroda slady owych 
czynów przestępnych, która doprowadziły 
ludność polską do naruszenia powinności 
wierno-poddańczej. Postępując śladami 
minionych panowań i etarając się nie- 
zmiennie o ugruntowania w kraju zacho- 
dnim państwowości rosyjskiej, My — 
w staraniach Naszych o wprowadzanie 
lask w rządach — Uznaliśmy za właściwe 
znieść ustunowiony w r. 1863 podatek 
procentowy od majątków, należących do 
osób polskiego pochodzaniu, nfujspe, 2e ten 
nowy dowód Monurszej życzliwości sil- 
niej pobadzi polskich właścicieli giem- 
skich do pokojowej działalności okolo 
rozwoju awojego dobrobytu pod opieką 
rosyjskiego panowania. Wskutak togo 
Rozkazujomy: pobioruny w majątkach 
nieruchomych osób polskiego pochodzonia 
w dziewięciu zachodnich guberniach w la- 
tach kary spocyalny podatok procentowy 
znieść z d. 1 styczniu 1597 r.“ 
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Wiadomości apołeczne. W Królestwie Polakiem 
straż ziemska pozostawała pod apieką bardzo su 
rowych praw wyjątkowych, broniących jej przed 
obrazą ze strony mieszkańców. Obecnie poruszono 
projekt znieniania tych praw i zrównania straży 
ziemskiej 3 innnymi organami poliegi, ( Warsz, Dn.). 

— D. 27 b. m. otwarty będzie w Warszawie drugi 
przytałek gminy żydowskiej, przeznaczony dla dzie- 
ci w wieku lat 3—5, rodziców ubogich, zajętych za= 
rohkowaniem na mieście. Lokal przy ul. Sosnowej 
nr. 18. 


Kurym Warsz, wykrył na Starem Mieńcia 
w Warszawie azulernie w kawiarniach nocno-dzien- 
nych. Ofiarami tych nor najczęściej padają kel- 
za 

— Towarzystwo wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych m. Warszawy z d. 1 
stycznia r. b, liczyło człanków honorowych 5, pro- 
tektorów 291, rzeczywistych 1,608. Kapitałów insty- 
tucyn posiada 42,245 ra 96 kop. Fundusz obrotowy 
(wartość ruchomości, biblioteki, składki zaległe) 
ru. 3,558 k. 23, razem ra. 45,804 k. 19. Zaofiarowań 
na posady w ciągu roku było 340, umieszczono 
przez wydziały tylko 160 kandydatów. W liczbia 
zaoĞarowań była 16 posad dla kobiet; umieszczono 
tylko 4. Kandydatek zgłosiło 25. Mała liezba 
kandydatów umieszczonych pochodzi z braku pra- 
cowników odpowiednich, szczególnie w działach 
bławatnym i żelaznym 

— Pa ustąpieniu p. Białeckiego, dotychczasowego 
opiekuna-administratora zapisu hr. Kickiego, po- 
stanowiono tę czynność nowierzyć dwom ludziom. 
Jeden, w charakterze „opiekuna zapian,“ zamiesz- 
kaly w Warszawie, zawiadywać ma wszyatkimi in- 
teresam) administracyi centralnej, prowadzić jej 
rachunki i kasę, czuwać nad ogółem mienia i inte- 
resów, azczególnia zaś rozciągać nadzór nad ma- 
ziemskimi i nieruchomościami warszaw- 
skiami, oddanewi w dzierżawę, wreszcie nad stacyą 
doświadczalną i szkołą rolniczą. Drugi będzie admi- 
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pistraturem Orluwa i Sobieszyna, zamieszka w Or- 
dowie, w którym zniesiono jednocześnie posadę 
rządcy. Na opiekuna zapisu zaproszono p. Jana 
Roatworowskiego, wlasciciela dóbr w gab, Lubel- 


ratora Orłowa i Sobieszyna — p. Józe- 
fa Jacieńskiego, ziomianina z pow. Sandomierskie- 
go. Obaj objęli już urzędowanie. 


Szkoły. Miuisteryum skarbu zezwoliło na atwar- 
cie 7 początkiem przyszłego roku azkolnego kur- 
sów handlowych dla kobiet przy zakładzie nauko- 
wym Cecylii br, Plater-Zyberkówny, Nauka dwule- 
tnia, oprócz klasy przygotowawczej. Na kura pier- 
wszy przyjmowane hqdą kobiety, które akańczyły 
gimnazyuu luh pensyę prywatną sześciuklasową, 
Wybłady według programu szkaly handlowej p. 
Rontalera, tj. języki: Iraucuski, memiecki, angiel- 
aki, matematyka, buchhalierya, korespondencya 
handlowa, (zyka, chemia, towarozuawstwo, geogra- 
fia handlowa, prawo finansowe, ekonomia politycz 
mai prawo handlowe. Przy kursach atworzony bę- 
dzie internat dla uczenie, Oplata roczna zm naukę 
ra. 100, w interni — 300. 


— Do Instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnio- 
twa w Nowej Alekrabdryi uczęszozało r. z. 255 stu 
dentów, pomiędzy nimi 177 prawosławnych, 56 ka- 
tolików, á ormian gregoryańskieh, 6 luteranów, 1 
karaim i 1 żyd; pod względem stanu: 176 ze szlach- 
ty 1 synów ober-oficorów, 18 wynów duchownych, 3 
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——+ SPÓŁKA NAKLADOWA + $ ee 


ze stanu kozackiego, 8 synów mieszczan dziedzicz- 
nych i osobistych, 10 synów kupców, 58 synów mic- 
szczan, 14 » luścian, 2 zagranicznych itd. Na piers- 
szym kursie ogólnym była 66 studentów, na drugim: 
w odulziule gospodarstwa wiejskiego 53, w oddziale 
Jeśnietwn 15; na trzecim w oddziuła gospodarstwa 
wiejskiego 54, w oddziale leśnietwa 15: na czwar- 
tym; w oddziale gospodarstwa 43, w oddziale leśnic- 
twa 9. W r. z. ukończyło kurs 36 stulentów ze sto- 
paiem agronoma lub leśnika. Na utrzymanie Insty 
tutu w r. z. wpłynęło: ze skarbu pañstwa 162,091 rs. 
na wydatki etatawe i 77,682 ra, na pomoc naukową 
z oplat wpisowych 11,728 ra, z majątków i dzier- 
żuw 24,396 rm, z zapisu prof. Karpińskiego na za- 
pomogi dla studentów 3,362 ra., z sum w rozporzą- 
dzeniu kuratora okręgu naukowego marszawskiegu 
itd., na stypondya i zapomogi dla studentów 6,946 
rs, z innych źródeł, jak odczyty itd, na rzecz stu- 
dontów 547 ra. 

— Mioszkuńcy Włocławka starają się o otwarcie 
szkoly średniej Dopntacya upecynina przedstawila 
sprawę gubernatorowi warazawakiemu, który przy- 
rzekł poparcie, 


— Urząd starszych zgromadzenia kupców w w- 
dzi otrzymał zawiadomienie, że ministeryum skar- 
Vu wydała przychylne postanowienie w sprawie za- 
lożenia w tem mieście szkoły handlowej na koszi 
kupców i przemyslowców miejącowych, Pomieszeze- 
nic 0a zaklad wynajęw w trzypiętrowym domu Ro 
zenstraucha przy ulicy Dzielnej, 
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Kolejs 1 komunikacye. Pamiądzy Lublinom a Sta- 
wiukiem wkrótce powstanie komanikacya telefon 
czna. Na przestrzeni pomiędzy Lublinem a Siedli- 
skami przez Piaski ruzpoczęt» już przygotowania 
du przeprowadzenia drutów 

- Ministeryum komunikacyj wyda rozporządze- 
nie, aby podróżnym przeznaczano w razie potrzeby 
miejsca do spania bez opłaty dodatkowej 

Kwestycnaryuse, Diuru zootechniczne przy ka- 
mitecie nankowym miulsteryum rolnictwa uprasza 
wazystkich właświcicli ziemskich, truduiących się 
hodowlą drobiu i zwierząt, o nadesłanie du ministe- 
ryum następujących wiadamoświ: 1) jakie zwierzęta 
domowe są hodowan ki jest zakres hodowli; 
3) po jakiej cenie zwierzęta hodowane nabyto, a po 
jakiej są sprzedawane; 4) gdzie się znajdują zakla- 
dy bodowli zwierząt, tj. w jakiej guternii, powiecio 
i jaka jest najbliższa zakładu stacya kolejowa. 

Konkurs. azera Cukrowmcza rozatrzygnęła kon- 
kurs na témat „Kontrole i klasylikacya odeieków 
od wirówek.“ Nagrodę (ra. 200) przyznano p. Stefa- 
nowi Dobieckiemu, chemikowi cukruwui Olrzanów- 
ka. Uznavo także inną pracę, przysłaną po termi- 
nie — po za konkursem, której autorami | wynalaz- 
cami są pp. Zygmunt Łubińoki, dyrektor cnkrowni 
Mtodzieszyu i Ryszard Krajewski, mechauik tejże 
fabryki. Ich probierz-rozdzielacz uznano za wyna- 
Imzek nowy | bardzo praktyczny. Daje sią on latwo 
zastosować do każdego systemu wirówek 
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rszawie. 
Teodora 


1 5 drzeworytami, Ci 


Prel du Karol 
Dr. baran 
Feliks Wermiński. C 


5. Powieść * tamy. 


ka 50 kop. 


Zagadka człowieka. 


KSIĘGARNIA 
Paprockiego i S-ki 


w Warszawie, Nowy Swiat 41, 


poleca najnowsze swoje wydawnictwa: 


Wykład poglądowy anatomii oke 


"folia | organy pomocnie 
Oko ludzkie z tokstom objaśniającym, przez d-ra med, M, Flauma 


ona rs, 1.20, 
Wstęp do okkułtyzinu, 
Z niemieckiego tłómnezzt 
tna 50 kap, 


Ludwika Fir 


4 


zywickiego 


Kurs systematyczny Antropologii | 


Rasy [izyczne, 


z 80 mapami, schematami i rysunkami, 


ozdobnej oprawie kop. 65. Za przesył 
kę kop 15. à 


pa 
BOLESŁAWA PRUSA 
(Aloksundra Głownakiego) 


SZKIGE | OBRAZKI 


tomów eztery, z portrotom antora, 


Niewielka ilość kompietów opruwnych rs. sześć kop. 20(z prze- 
syłką ru, 7 kop. 10); tomy pojedyńczo rs, joden kop. 25 (na przo- 
ayikę kop. 15). 

Pierwszo dwa tomy zuwierują utwory mniejsze, tom HI i IV 
powiości: Anialka i Dusze w niawoli. 


| Zarząd Szkoły Technicznej 


E. ŚWIECIMSKIEGO 


Warazawa, Smalna I—14, 
zawiadamia, ża zapia do klasy L-ej na 
Tók szkolny 1897/8 rozpoczyna się d. 1 
(13) maja r. b, Egzamina watępne przed- 
wakacyjne odbywać się będą w połowie 
maja i ha początku czerwca r. b. Egza- 
mina przejściawe od 2 (14) maja r.h. 
Do egzaminów na kura drugi CEE 


Kuryer Godzienny 


rozpoczął druk 
artykułów społecznych 


BOLESŁAWA PRUSA 
p. t Najogólniejsze Ideały Życiowe. 


Cena „Kuryera Cadziannega* 


miesięcznie 50, z przesyłką mies, kop. ' ezani będą kandydaci postronni. Obja- 
75, kwart. rs, 2 kop. 50. "Anień udziela kanoelarya szkały e rana 
Adres: Krakowskie - Przedmieście | od 10—12 codziennie, z wyłączeniem 
A świąt. 
nt. 17, 


cz O 


Rocznik Kliniczny Urologii I Syflografi! 
wydawany pod redakeyą Dr. Misiewi 
cza. Rok 1807. Arest parts (cho 
roby mężczyzn) zawiera opia narwie 
i zaburzeń ploiuwycb oraz spraw zaka 
żnych. Cena re. 1 k, 40. Adres redak- 
cyi: Marszalkowska 116. 

PARISIIS 
Cena ra. 2, z przesyłką pocztowa g 
ra. 2 kop, 20, Kuzemplarre opraw- 3 

ne o 20 kop. drożej. 

Pereca cwi 


Nakladem Prawdy wyazła 


BISTORYA 
filozofii nowożytnej 


Prof. R. Falkenberga, 


w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. mad. L. Wolterga. 


Dzieło to, obejmujące 667 str. 

druku, kosztuje tylko: w War- 

szawie ra, 2 kop. 40, a z przoaył- 
ką pocztową Ta. 2 le. 75. 
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i iii ict 

iga Wszechówig 
Ksiega Wazeohgwiaia 
i sposob jej czytania 
isat i wydał T i 
Traktuje: O początku materyi — ży- 
watnońci cini nielieskich — przeczy 

Prawu pawszechnega ciążenia 
Nabyć można wr wszystkiali kaięgur- 

niach, Cena rs, 1.10. 
Jent da nalycia w koięgarniach | szy 

tom dziela Reunsnera p. t. 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Rennanora 


„AULCZĘK” 


polsko-francuski. 


najlepsza, najnowsza, najiatwlejaza me- 
toda do bardzo prędkiega nauczenia 
się języka francuskiego hez naucz 
olela, z objaśnieniem wymowy | ak- 
centowani kura 18 zeczytów, 
If-gi xur zeszyty. Gramatyka pol- 
rka-franowaka, 10 zeazytów. każdy po 
kop. 15 (pocztą kop. 18). Na zaliczkę 
pocztową wysyła sę tylko 20, 10, lub 
przynajmniej 6 zeszytów. Skład głó- 
wny u autora (Ratirnera) olica Zlote 
Nr. 6, w Warszawie. 


wi 
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Reduktor i wydawca dr, fl. AL Świętochowski. 


- 
Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. B. 


11 Amphna 1807 r. 


Hoznoaena Ilezaypow. lap: 
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